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Wychodzi codziennie o godzinie 6. popołudniu, 

z wyjątkiem niedziel i dni świąteoznych
Przedpłata wynosi:

W MIEJSCU kw arta ln ie .................... ź  * r̂ -
miesięcznie.............................. 1 » „

Z przesyłką pocztow ą:
Miesięcznie w kr-iu  . . .  • •

\ ,  Monarch ' austro-w ęgiersnr
S 1 "lo Prus i N iem iec. . . • \
I  1 „ Francji . • . • • • I po 7 rir.
5j „ Belgii i jzwajearji • • > 50 ot.
g  „ Włoch, Turcji 1 księstw Nadd.

„ S e r b j i ...................................... '
Numer pojedyńczy kosztuje 10 ct. 

Redakcja ul. Łyuzaktwska I. 3. Telefan 174.

2 złr. — ct.
6 n ~  „

4 o k  X X V II .
Przedpłatą i og łoszen ia  przyjmują:

WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Narodoi ■ 
u lica  Ł yczakow ska I. 3. — Ogłoszenia w Paryże 
przyjmuje wyłącznie dla „Cha. Nar.u ajencji p. Adama, 
Bue des Saints-Peres 81, P an  ; w Wiedniu Otto Uaaea, 
(H&asenstein & Togler) nr. 10 Wal Sschgasse, A. Op- 
p„I , Stadt, StubeDbastei 2. M. Dukes, I. Biemergasse 
13. Budolf Mosse, SeOerstatte nr. 2., Henryk Sehaiek, 
L Wollzeile 11, Maurycy Stern, WollzeUe 22; G. L. 
Daube & Oom, w Frankfurcie u. M.; w Warszawie 
Bajehman et Frendler Senatorska 22; w Krakowie 

W. Kukliński.
OflLOSZENIA przyjmuję się _ii opłata 6 et. od 

miejsca objętości jeaneee wiersza drobnym drukiem 
K .M c tn y  w  r u b r y c e  „ H a d e s U n e "  3 0  o t. 

od wlereta.
Administracja nl. Łyczakowska 1.3- Telefan 174.

L w ów  d. 30. sierpnia.

W iedeński korespondent jKraju  deniósł był, 
te  w anstrjackiem  m inisterstw ie oświaty toczą się 
narady nad projektem  zmiany o r t o g r a f i i  
r n s k i e j ,  ułożonym dawno tem u przez Jireczka 
a te iaz  odnowionym i poprawionym przez lingwi
stę rnskiego prof. S m a 1-S t o c k i e g o. Dalej 
donosił korespondent, te  m inisterstw o zwróciło się 
do dr. J  a g i c z a (profrsora lingw istyki s i  rfiań- 
skiej na wszechnicy w iedeńskiej, a poprzód pe
tersbursk iej) o ocenę tego projektu ze stanowiska 
lingw istyk, słowiańskiej. Prof. Jagicz, m iał zba
dawszy ten nowy p ro jek t, oświadczyć, że projekt 
p. StocEego ja s t wraz z motywami racjonalny, 
ale że nie można odrazn zrywać z traaycją, dla- 
t e g »’ ra Izi obruć drogę pośrednią. Dalej m iał 0 - 
świadczyć prof. Jag icz :

„Zdaniem mojem, odrębna narodowość rnska 
może się rozwijać tylko w Galicji. W  Rosji musi 
zwolna dojść do zasymilowania Małorusinów z 
W ielkorussam i. Skoro się kilkn Wielkornssów 
osiedli w jakiej wsi m aloruskiej, natychm iast s ta 
je się cała lndność od nich zaw iBłą; a ponieważ 
z powodu wspólności we wierze i podobieństwa 
obu języków naród ukraiński nie posiada te j we
wnętrznej siły odpornej jak  np. Czesi lub Serbo
wie, więc też m usi z czasem zupełnie zlać się z 
W ielkornssam i".

Otóż K r a j  otrzym*! w tej sprawie od p. A. 
B r u c k n e r a ,  członka akadem ii krakowskiej, 
profesora języków słowiańskich na uniwersytecie 
berlińskim , lis t następujący: „W yczytawszy w je 
dnym z lipcowych numerów K ra ju , w korespon
dencji z W itdn ia , wzmiankę o referacie prof. 
Jagicza o reformie m aloruskiej ortografii, i jego 
wnioskach co do przyszłości szczepu Białoruskie
go, zapytałem  go o to wszystko listownie. Prof. 
Jag icz  upoważnił mnie w odpowiedzi do oświad
czenia, że treść owej korespondencji, o ile jego 
się tyczy, je s t z u p e ł n i e  z m y ś l o n ą ;  nikt 
go do podobnego referatu  nie wzywał, nie miał 
więc żadnego powodu w całej tej sprawie w ja k i
kolwiek sposób uczestniczyć."

Rząd ma przedłożyć wszystkim s e j m o m  
ustawę o katechetach, wypracowaną na podstawie 
ustawy o katechetach , uchwalonej w Radzie 
państwa.

Między projektam i, jakie k a r y n c k i  Wy
dział krajowy przedkłada sejmowi, znajdują s ię : 
uztawa o poborze podatku wódczauego, o rybo
łówstwie, o stosunkach iłużbowych, o zniesieniu 
m yt państwowy! h  o budowlach ochronnych nad 
brzegam i rzek, wreszcie regulam in o zaprowadze
niu w kraju straży pożarnych.

M ł o d o c z e s i  znowu odnieśli zwycięztwo. 
Na zgromadzenia wyborców w Przybysław iu p ra 
wie jednogłośnie dano wotum nieufności p. Plewie, 
posłowi staroczeskiem u do Rady państwa i do 
s e jm u , tudzież całemu klubowi staroczeskiem u. 
W obec wzmagania się młodoczechizmu pisze głó
wny organ klnbu staroczeskiego, H las N a ro d a , 
ż obowiązkiem staioczechów jest starać się odtąd 
więcej o polityczne w yksztiłcenie narodu czeskie
go; całe stronnictw o powinno się dzielniej zespo
lić i energicznie wystąpić przeciw młodoczechom, 
z którym i już nie wolno paktować tak  jak  da
wniej. iStara Presse powiada na to złośliwie a nie 
bez ra c ji: „Pp. staroczesi istotnieby tyln niepo
wodzeń nie byli doznali, gdyby tak często nie 
um izgali się do tendencyj młodoczeskich".

M inister G a n t s c b powrócił z Ischlu do 
W iednia.

Arcyks. K a r o l  L u d w i k  wyjechał wczo
ra j z mai żonka do B erlina na chrzciny najm łod
szego syna ces. W ilhelm a. A rcyksiężna zastąpi 
tam  c e s a r z o w ą  E l ż b i e t ę  jako m atkę chrze
stną. Przez wiele la t cesarzowa unikała wszelkich 
stosunków z członkami dynastji pruskiej, i w yje
żdżała do W ęgier, ilekroć W ilhelm  I . do Gastei- 
nn lub Isch lu  przybywał. Dopiero kilka la t tem u 
widziała się z nioa, gdy de cesarstw a do Ischl 
p rz jb y ł; * niedawno z Gasteinu w itn iec z kwia
tów alpejskich na grób jego w ysłała. Zaproszenie 
w knmy od ces. W ilhelm a I I .  wyszło znacznie 
później po zaproszeniu króla szwedzkiego na ku-

MIŁOŚĆ JESIENNA.
Przez

^ r i c a .x z e . i a  T ł i e n r i e t .
Przekład z francuskiego.

(Ciąg dalszy).
I  znów przebył schody, po których znoszono 

trum nę i wprewadzony został de pustego już te 
raz salonu. Pokój pozostał ciemny z zam kniętem i 
ek n am i; przez jeduo tylko na wpół otwarte doj
rzeć można było w ino , pnące się po galerjach, 
część ogrodu, pełną krzaków różanych i niebieskie 
wedy jeziora. Olśniony św iatłem  zewnętrznem  
F ilip  nie mógł w pie.w szej chwili nic rozróżnić, 
gdy nagle zwróciły jogo uwagę szelest sukn i biały 
p u n k t, poruszający się w c ien ia ; u jrzał czarno 
ubraną postać , siedzącą w foteln i trzym ającą 
w ręku bilet wizytowy. Skłonił się , a gdy oczy 
przywykły już do oiemności, mógł trochę wyraźniej 
rozróżnić rysy panny Diosaz. Pow stała, wskazała 
mn na fotel obok i czekała w milczeniu.

F ilip  njrzał przed sobą sm ukłą postać dzie
wczęcą o rysach twarzy poważnych, a delikatnych, 
rozjaśnionych przez dwoje wielkich ciemnych 
o c e n , których wyraz żywo przypominał mn przy
jaciela. Gęste ciemne włosy zaczesane na skronie, 
okalały czysty owal twarzy o matowej cerze i 
ślicznie zarysowanych ustach. Pobladłe wargi 
drgały boleśnie.

—  Pani, —  przemówił D esgranges, zbliżając 
się, —  byłem  najlepszym  przyjacielem  twego oj- 
0 , a pomimo, iż mnie nie znałaś.,.

—  Myli się pan, — przerw ała drżącym  gło
sem , — znam pana. Moj ojciec mówił m i o nim

m a. Na każdy sposób przybycie carowej do Gmun- 
den nie pozwoliło ces. Elżbiecie udać ąię do B erlina.

Óboie c e s a r s t w o  i c e s a r z e  w i c z o -  
s t w o  bawili wczoraj w Tegsrnsee w Bawarji, 
gdzie m atka cesarzowej ks. Ludwika bawarska ob
chodziła 80. urodziny swoje. Ju tro  m ają oboje c e 
s a r s t w o  odwidzić c a r o w ę (siostrę księżny 
Cumberland) w Gmunden, gdzie ma 6 dni zaba
wić, a dokąd także król duński, ojciec księżny 
Cumberland, król grecki, brat, i ks. W allii, szwa
gier jej, przybędą.

Prowizoryczne kierownictwo węgierskiego mi
nisterstw a oświaty powierzone zostało m inistrowi 
komunikacyj B a r o s s o w i .  Nawet Pesłer L loyd  
widzi się zmuszonym przyzuać, że tekę tę można 
pornczyć tylko katelikow i, i to takiem u, przeciw 
którem u episkopat węgierski się nie oświadczy.

Rada nadzorcza poznańskiego B a n k u  z ie m 
s k i e g o  wybrała dyrektorem  Banku p. Pągo- 
wskiego, jednego z firmowych Banku toruńskiego, 
dodając mu jako technicznego dyrektora dr. K alk- 
steina. W alne zebranie Banku ziemskiego celem 
zmiany ustaw  odbędzie się d. 14. września.

Z proboszczów rtądowych, tj. nieuznawanych 
przez władzę kościelną, pozostał najiaciętszy, 
B r e n k w Kościanie, jednem  z większych m ia
steczek poznańskich i należącem hezwątpienia do 
najintratniejszych probostw. Otóż skutkiem  wnie
sienia przez kościański dozór kościelny, okrytej 
licznem i podpisami petycji do naczelnego prezesa 
rejencji poznańskiej, z prośbą o nsnnięcie p. Bren- 
ka, zaprosił w tych dniach do siebie landrat w 
Kościai le pomienionego proboszcza i odbył z nim 
dłuższą aonferencję, na której zgodził się podo
bno p Brenk za wynagrodzeniem roczaem 3000 
m arek opuścić probostwo. Kwestją je s t tylko, na 
kim ma ciężyć obowiązek płacenia tej pensji.

Car wyjechał d. 26. bm. na m a n e w r y ,  
k tó re  w południowej Rosji m ają być zarazem  pró
bą mobilizacii i próbą kolejową na wielkie trans- 
porta wojska.

Jenerał-gnbernatorem  w K i j o w i e  ma zo
stać jen. Dragomirów, a gubernatorem  wojennego 
okręgu kijowskiego jen . Radecki.

Z P e t e r s b u r g a  donoszą, że m inister 
dworu carskiego, ks. W o r o n c o w - D i . s z k o w  
prosił ponownie o dymisję, gdyż nie czuje się pod 
pewnym względem na siłach jakich wymaga sta 
nowisko m inistra dworu. Gar nie chciał jednak 
nwolnić swego długoletniego przyjaciela młodości. 
Obecnie rozeszła się znów pogłoska, pochodząca 
ze źródła poważnego, o możliwem ustąpionin W 0- 
ronco*a, przyczem dodają, że hrabina Woroncow 
strac iła  dawną przychylność carowej. Woroncow- 
Daszkow ma zostać jenerał-gubernatorem  Kauka
zu ; m iejsce jego pr*y dworze ma zająć jenerał 
R ichter.

Ambasada niem iecka w Rzymie nrzędowo 
zawiadomiła rząd włoski, że cesarz W ilhelm ru tą 
na W eronę i Bononię przybędzie.

Przewódca nacionalliberałów B e n n i g s e n  
mianowany został naszelnym  prezydentem  rejencji 
hanowerskiej.

W skntek nowej organizacji, m agdeburski 
pułk landwery nr. 26, którego szefem był książę 
B i  s m a r k ,  przestał istnieć. Cesarz, w ynagra
dzając tsn  ubytek, mianował kanclerza a la  suito 
drugiego pułku landwery gw ardji, co poczytują za 
wielki* odznaczanie, gdyż godność tę piastowali 
dotąd sami książęta prnscy, a mianowicie dzisiej
szy cesarz, gdy był tylko księciem.

Z P a r y ż a  donoszą: Rząd odbywa żywa 
narady względem przyspieszenia akcji w kierunku 
rew izji konstytucji i u p r o s z c z e n i a  c a ł e j  
m a s z y n y  p a r l a m e n t a r n e j .  W zrost bnlan- 
żyzmu czyni koniecznem, żeby rząd powziął s ta 
nowcze uchwały. Zachodzą atoli znaczne różnice 
zapatrywań między członkami gahinetu. F reycinet 
przygotował projekt ustawy względem urządzenia 
w m i e j s c a c h  f o r t y f i k o w a n y c h  składów 
węgla, żywności, oraz lodowni dla przechowywa
nia mięsa na wypadek wojny. Zaraz na początku 
sesji Izb postawiony będzie wniosek z a w i e ś  z e-

często. Mój ojciec! —  powtórzyła rozdzierającym  
głosem, — Bożt mój, czemu go tn jnż ni# m a? 
Nie mogę oswoić się jeszcze z tą m yślą , iż opu
ścił swój dom na zawsze !...

Łkania przerw ały jej słowa i Filip , siluie 
wzruszony, pozwolił je j płakać, nis znalazłszy, ani 
jednego wyrazu. O tarła szybko łzy i wyciągnęła 
rękę do przyjaciela ojca sw egc:

—  Tak pragnął pana widzieć 1.. Trzy dni 
tem n jeszcze robił projekui na czas pańskiego 
przyjazdn. Trzy d n i . . .  a potom koniec. O ! to 
okropne !

F ilip , do głębi poruszony, ściskał serdecznie 
rękę młodej dziewczyny.

—  Biedne dziecko, — przerw ał w końcu, — 
rozumiem twą boleść... P łacz... nie powstrzymuj 
s i ę !.. Łzy są dobroczynne... Je ś li to będzie ulgą 
dla p a n i, że ból twój ktoś podziela , dowiedz się, 
że stoi wobec ciebie przyjaciel, do głębi zasm n- 
cony, i i  nie ujrzy jnż więcej swego towarzysza. 
Zdaje mi s ię , że wraz z nim część mojego życia 
uleciała i robię sobie gorzkie w yrzuty, żem przy
był zapóżno.

Panna Diosaz podniosła g ło w ę , a wilgotne 
jej oczy świeciły w półcieniu.

—  To niesprawied ^ ia . ,— ,szeptała jakby do 
s ie b ie , —  pozwolić uihiei..- człow iekow i w sile 
wieku... Bóg je s t okrutny I Zabiera mi ojca, a po
zostawia przy życin taką masę rzeczy, które mi 
są znpełnie obojętne 1 Gdyś pan wchodził, zadawa
łam  sobie py tnie, dlaczego ogród stoi na Bwejem 
m ie jscu , jak  gdyby nic nie zaszło, jak  jego  uko
chane róże mogą kw itnąć , kiedy on nie ży je?

Filip słnehał m łodej dziewczyny ze zdziwie
niem i sym patją. N ie spodziewał się znaleźć w 
tym  zakątku prowincji tak  szczerej natury, wyra
żającej swą silną boleść z taką prostotą.

— Tak, — odpowiedział —  śm ierć je s t 0 - 
k ru tna; lecz pomimo to  nie pochłania ona całej

n i a  c ł a  5 fr. od  z b o ż a ,  gdyż F ran c ja  tegs 
rokn wielkiego dowozu potrzebuje ; należy uniknąć 
podrożenia chłeha.

Dla utw ierdzenia republikanizmn podniósł 
był G am betta myśl w y b o r ó w  z b i o r o w y c h  
(skrutynium  z list), tj. aby nie okręgi, ale aby 
cały departam ent wybierał tylu deputowanych, ilu 
na departam ent wypada. Od r. 1885 wszedł w ży
cie ten sposób wyborów, i oto na obecnej sesji 
Rad jeneralnycb z trzydziestu przeszło departa
mentów, i to od republikanów, zażądano przywró
cenia wyborów według o k r ę g ó w ,  z ozem się 
też i rząd zgadza.

W ielkie ć w i c z e n i a  f l o t y  f r a n c u 
s k i e j ,  które się odbywały w tyeb dniach pod 
Tulonem w obecności m inistra wojny, adm irała 
K rantza. wypadły kn ogólnemu zadowoleniu kół 
fachowych i szerszej publiczności. Próba natych
miastowego uruchomienia okrętów, przebywających 
w przystani Tulońskiej jako droga rezerwa, udała 
się nadspodziewanie. Głównym celem tych ćwi
czeń było nabre ie pewności, że brzegi F rancji są 
zabezpieczone od nagłego napadn. Nawet przeci
wnicy dzisiejszego systemu m arynarki francuskiej 
przyznają, iż pewność tę uzyskano w zupełności. 
J»dyuą wadą w uruchomieniu floty miało być a o j t  
powolne zaopatrywanie niektórych okrętów w proch; 
już obmyślano sposób, który o 24 godzin przy
spieszy mobilizację m aterjałów  okrętowych.

Zdaniem ofijperów m arynarki angielskiej 0 - 
sta tn ie  nie z b jt  świetne m a n e w r y  f l o t y  
a n g i e l s k i e j  wykazały konieczność powiększe
nia o jedną trzecią dzisiejszej liczby okrętów, aby 
módz sprostać zadanin na wypadek wojny.

Dzienniki w atysańskie ogłaszają e n c y k 1 i- 
k ę papieża z 25. lipca do biskupów i duchowień
stwa a r m e ń s k i e g o .  Papież winsznje A rm eń
czykom dyssydentom, i i  powrócili na łono Kościo
ła kat< ckiego, i wzywa ich, aby wytrwali w u- 
cznciach zjednoczenia i zgody.

W szyscy 840 r o b o t n i c y  w a r a t a t ó w  
r o m a ń s k i c h  kolei państwowych zrobili nagle 
stre jk  w chwili właśnie, kiedy te koleje wskutek 
braku wagonów po kilkakroć sto tysięcy franków 
szkody tygodniowo ponoszą. Robotnicy oświad
czyli, że m ają fundusze na cały miesiąc. J ln y  dy
rektor kolei odrzucił ich żądania i udał się do 
kolei anstrjackich, niem ieckich i francuskich o 
pożyczenie wagonów. Zresztą panuje spokój. 
S trejk  je s t widocznie z góry zorganizowany i robi 
zaszczyt sprytowi ajentów rosyjskich.

J>k słychać, królowa J i  a 1 1 1 i a ma n i  kilka 
dni przybyć do Bukaresztu.

L S o f i i  donoszą: H erszt opryszków, Sa- 
wrów zeznał, że banda j*go obecnie podzieliła się 
na dwie części 1 operuje w Macedonii i Serbii. 
Nie słychać jnż o nowych napadach. W  Tetewen 
kazał proknrator 10 opryszków na pnhlicznem m iej
scu wobec zgromadzonego ludu powiesić, co wy
wołało straszne wrażenie.

Główny herazt opryszków bułgarskich, Rosja
nin Kosarew, wytoczył w Mosk. Wiedomostiach  
stra izną skargę przeciw rządowi bułgarskiem u, że 
postępuje według ustawy o rozbójnikach.

Kosarew woła; „To toż przedstaw iciele tego 
pseuiorządu zabrali się energicznie... ale nie do 
rozbójników, lecz do ludności Bogn ducha winnej, 
przyczem postępują w myśl „ustawy I* M ądra ta  
ustawa „o rozbójnikach" skazuje na wojskową egze
kucją każdą w ieś, której mieszkańcy pomagają 
rozbójnikom choćby cichaczem ; dalej rozkazuje 
spędzać wszystkich drwali, pastuchów bydła i ow
czarzy z tej góry, gdzie rozbójnicy się okryli. 
Dalej, wedłng tejże nstawy, uczestnikami są ci 
wszyscy, którzy spotkawszy choćby przypadkiem 
rozbójnika, nie donieśli o tem władzy; m ieszkań
cy zaś takiej m iejscow ości, gdzie pokazała się 
sz a ik a , m ajt obowiązek chwytania nieproszonych 
gości. I cóż z tego ? m ija lato, i rozbójników nie 
ndało się pochwycić; przychodzi jesień, więc nie
podobna ich dalej śc;gać, tymczasem jednak spo
kojna lndność oułgarska wpa*dla w okropną nędzę 
i na przyszłą wiosuę z je j łona zasilą się szeregi

opryszków". Jak  wiemy, Kosarew zawiódł się — 
ustawa i oddanie opryszków pod sąd doraźny po
skutkowały, zanim Mosk. W ied. ów jęk boleści 
wydrukowały.

Z bieżącej chwili.
Crispi i Boulanger są obecnie na porządku 

dziennym doniesień i kombinacyj dziennikarskich. 
Szczególniej sfery polityczae Paryża zajm ują się 
bardzo potrójnym wyborem Boulangera 1 kw estją 
massawską. Zapytnją się ene, co uczyni rząd wo
bec tak szeroko rozlanego bnlaniyzm n ? W  tej 
m ierze krążą tylko pogłoski, 1 óre z calem  za
strzeżeniem  należy przyjmować do wiadomoUi. 
Mówią mianowicie z jednej strony o możliwości 
banicji Bonlangera, a z drugiej strony zapowiadają 
zagorzałą walkę oportnniotów przeciw radykałom , 
której wstępne strzały  padają jnż w Republiąue 
franęaise .

Zajściem  m asiaw skiem  m niej się interesują 
w Paryżu, nie wierzą bowiem, aby dać ouo mogło po
wód do groźniejszych zatargów. M niemają, i i  zaró
wno ks. Bism ark, jak  hr. Kalnoky doradzali p. Cri- 
spiem n nmiarkowanie i nnikanie zatargo. Sfery 
polityczne paryskie oburzają się zresztą nie tyle 
n  sam ą iłto tę  sporo, jak raczej na formę, z jaką 
w ystąpił p. Crispi. Mimo to, jak zapewnia k tre -  
spoadent paryski P olit. Corresp., pokój nie do
zna z pewnością żadnych wstrząśnień, jeśli tylko 
średkowo-enropejska liga pokojowa w sprawach 
bieżącej polityki stać będzie wytrwale na gruncie 
„utrzym ania  prawa, opartego ua tr  etatach.* Na 
tym  grancie skłonnym jes t rząd francuski do ro
kowania z kaidem  mocarstwem.

Co do Massawy, zaznaczyć należy, iż były 
m inister spraw zagranicznych p. Flourens ogłasza 
w Revue brita m ig u e  obszerny artykuł w tym 
przedmiocie, w którym wywodzi, i i  ak t między
narodowej konferencji w sprawie Kongo- nie może 
mieć zastosowania do państwa ottoma ńskiego. 
P rz jtacza  on również fakta na to, i i  W łocby je 
szcze w ubiegłym roku przyznawały istnienie ka- 
p tu lacji na terytorjum  Massawy i uznawały dobre 
nsiugi, wyświadczone im  ze strony Fraucji.

M atin  uderz na Crispiego i ks. Bism arka 
i grozi wojną. „Hegemonia Niemiec —  czytamy 
w M atin  —  je s t czemś potwornem, 00 zadłngo 
jnż znosi poniżona Europa, ale nadejdzie dzień, w 
którym  obali się tę hegemonię. Dlatego wojna 
je s t nieodzowną."

Pism a angielskie są echem najsprzeczniej
szych zdań co do tego, czy ks. B ism ark doradzał 
Crispiemn umiarko? nie, czy nie, chociaż wszy
stkie zgadz ip  ie w tem , iż kanclerz niemiecki 
nie pragnie wojny. Tw ierdzą nadto, iż głównym 
przedm iotem  rozmowy w F riedrichsrnhe była kwe- 
stja  morza Śródziemnego. Berliński korespondent 
Standarda  mniema, iż niechęć Crispiego do wło
skiej ekspedycji w Afryce znacznie się podniosła 
w skutek jego rozmowy z ks. Bism arkiem . który 
w zupełności zgadza się z nim., i i  niema wido
ków trwałego sukcesu, jeśli W ło cH  nie są przy
gotowane do wysłania znaczniejszych mas wojska 
do wnętrza Ahissynii, na co jedoak obecna sy tu
acja europejska nie zezwala. Także i w sprawach 
wschodnich rozmawiali ze sobą obaj mężowie sta 
no, a szczególnie o wpływie, jak i mógłby wy
wrzeć dalszy wzrost potęgi rosyjskiej na równo
wagę na morzn Śródziem nem . Że poruszano kws- 
stję  morza Śródziemnego, o tem  zaręcza także 
berliński korespondent N. fr. Presse.

W edłng dzienników angielskich, byłoby przy
szło do skntkn także spotkanie Crispiego z lor
dem Salisbnry, gdyby nie okoliczność, że Crispi 
m usiał przyspieszyć swój powrót do Włoch. Zdaje 
się jednak, że lord Salisbnry w ciągu najbliższych 
miesięcy spotka się z kilku mężami stanu na kon
tynencie.

W kolach rządowych rzymskich zachowują 
znpełne milczenie względem konferencyj, jakie 
m iał p. Crispi z ks. B ism arkiem  i z hr. K al- 
nokim.

Fremdenblatt mówi, i i  na giełdzie berliń
skiej obiegała pogłoska, iż W łochy zajmą bezpo
średnio Tripolis, ale opinia pnbliczna spokojniej
sza i rozsądniejsza niż giełdziarska, nie wierzy w

natychm iastowe zaw ikłania, śledzi jednak z nad
zwyczajną nwagą różne przejścia stosunków fran- 
ensko-włoskich. Dzienniki, oganiające się za sen- 
zacyjnością, jak  Tagblałt, wietrzą niespodzianki i 
także wspominają o T ripolis, a Szeps p. oddaje jn i  
naw et Maroko H iszpaaom , a Tripolis Włochom.

• **
Poważny Journal de D ebats  w ystąpił z re 

welacją, k tórą  nzasadnia naprężenie stosnnków 
między Petersburgiem  a Rzymem i nieprzyjaźne 
dla W łoch stanowisko g&biuetn rosyjskiego w 
spraw ie m assawskiej. Rzsczony organ dyploma
tów paryskich tw ierdzi mianowicie, że przed 
kilkn m iesiącam i przyrzekły W łochy A nglii tra 
ktatowe dostawienie 60 000 żołnierza na wypadek 
w ystąpienia A nglii z obro ią  interesów tureckich 
w M ałej Azji, a w zamian za te cl>owiązała się 
Anglia do obrony wybrzeży włoskich przeciw flo
cie franenskiej. W ykrycie te j omowy wywołało 
naprężenie między rządam i rosyjskim  i włoskim 
i tem n przypisać należy nieograniczoiy nrlop, 
który dano rosyjskiem u ambasadorowi we W ło
szech.

Pomimo powagi źródła, z którego wiado
mość ta  pochodzi, nie zasługuje ona na wiarę. 
Nie potrzeba zresztą tak sztncznych sposobów, 
aby wytłumaczyć naprężenie między Rzymem a 
Petersburgiem . W szak dość jnż tego, że W łochy 
należą do ligi pokojowej.

Dość przeczytać np. jak  się Mosk. W ied. 
zapatrują na stanowisko tej ligi środkow e-snro- 
pejskiej.

„Cała polityka lig i pokojn —  m óiri organ 
moskiewski — zawiera się w tem, żeby W łochy 
wyciągnąć z granic cierpliwości i skusić na nie- 
obliczony krok F rancję , podobnie jak Ro. ę prze
ciw A nstrji, podczas gdy Niemcy przywłaszczają 
sobie rolę sędziego lnb pośrednika, który roz
strzyga na swoją korzyść spory i kolizje między 
'w ielkiem i m ocarstwam i Enropy. Rolę tę  niedawno 
jeszcze pełniły Niemcy nie bez powodzenia, lecz 
obecnie odegrać ja na nowo jnż im się nie uda. 
Ani Francja, ani Rosja nie okaznją chęci wejść 
w zastawione sidła, a przeto pokój w Enropi. 
nie będzie naruszony, wbrew staraniom  lig i po
kojn. M ocarstwa wchodzące w skład „ligi", po
winny były przekonać się o tem , śledząc b isterję  
kilkn ostatnich la t, odkąd RoijJt zaczęła w p o ły  
tyce iść drogą samodzielną, odpo.ńednią je j go
dności i interesom . Lecz widoczma N iem ej je 
szcze nie porzuciły swego m arzenia o zyskownem 
naczelnem przewodnictwie w polityce i o podda
nia państwa rosyjskiego pod swój wpływ za po
mocą ustaw icznej groźby, wychodzącej z łona 
ligi pokojn. Obecnie polityka tej 1 i  przygoto
wuje się do nowych działań, których po< kiem 
je s t  podróż Crispiegs do Friedrichsrniie. Jak a  to 
będzie akcja, nie wiadome ściśle, lecz nis podlega 
wątpliwości, że liga nie sprzeniewierzy się swemn 
zasadniczemu celowi i nie .zacznie troszczyć się 
o zachowanie pokojn i przestrzeganie surowej 
sprawiedliwości w Europie. Nawiązuje się niewą- 
toliwie nowa próba, lecz chyba na starą  m odę. 
Rosja może spokojnie czekać na wyniki tego no
wego spukn . Dla niej on nie straszny, ponieważ 
pnnkt ciężkości położenia enropejskiego znajduje 
się obecnie nie w Friedrichsrnhe, lecz w P e te rs
burga".

Podobne poglądy wypowiadają Piet. W ied.
Ten zły humor w obec ligi tłum aczy się 

głównie tem , że Rosja jak  dotąd tak  i nadal zwią
zane ma ręce w spraw ie bułgarskiej.

Petersburski to respondsn l Pol. C rrr. wyłn- 
sżcza, i#  nadzieja rychlsjszego rozwiązania sp ra 
wy bułgarskiej przywiązywana do zjazdn peter- 
hofskiego, rozwiała się znpełnie, i spraw a bnłgar- 
ska weszła napowrót, jak się zdaje, w sytnasję 
niernchomą —  bez wyjścia. Ze sprzecznych wia
domości, które nadchodzą z B ułgarji, wypływa 
tylko tyle pewnego, że tam tejsza p artja  rosyjska 
widzi iię jeszcze bardzo daleką od zamierzonego 
celn. Zjazd peterhefski złagodził naprężenie mię
dzy Berlinem  a Petersburgiem , i właśnie dlatego 
bledną groźne konflikta m iędzynarodow e. Dla 
transakcji, k tórej ceną byłaby regulacja stosnn
ków bułgarskich, nie znaleziono wspólnej podsta
wy, bo Niemcy nie mogą i nie chcą poświęcić 
anstro-w ęgierskich interesów, Rosja zaś nie może

jako kochającej córki, opł kując go i m yśląc j e 
dynie o nim... Nie nalegaj pan!

Filip  zrozum iał, iż nie pora obstawać przy 
swojem w tej chwili. Pom jślał, że potrzeba zosta
wić trtch ę  czasu młodej góralce do ochłonięcia. 
Skłonił się ponownie, z szacunk iem :

— Pozwoli paui w takim  razie pożegnać 
się. Życzę, ażeby je j czcigodny npór nie wywołał 
sm utnych skntków ; obawiam się, aby je j rodzina 
nie tak skrupulatna, nie zechciała przerwać jej 
bolesnych rozpamiętywań. W każdym razie, p s- 
nisważ i ja  mam święty obowiązek do spełnienia, 
czy pozwolisz mi pani przybyć tn za m ijsiąc ?... 
Do tej pory s iłą  okoliczności zmuszoną może bę
dziesz zmienić zapatryw ania...

W zruszyła ram ionam i sm utnie i niedowie
rzająco : ^

— Kiedykolwiek zawitasz pan, panie Des
granges, będziesz zawsze mile widziany w domu 
swego przyjaciela.

—  Żegnam panią.
Był już na schodach, gdy go przywołała.
— P au it Desgranges, —  rzek ła  — jeśli by

łam  z nim trochę szorstką, darnj m i... Czaję się 
tak bardzo nieszczęśliwą 1

— Nie mam żaln do pani i... rozumiem ją...
—  A więc — dodała z proźbą w głozie —  

jeżeli t»k jest w istocie, zostaw mi pan na jakiś 
czas pismo mego ojca... Chciałabym jeszcze je raz 
odczytać... Pomyśl pan, że jadynem  mojem szczę
ściem dziś je s t żyć z tem , co on pozostawił 1

Z początkn F ilip  się wahał, 'ecz pomyślaw
szy, iż odczytanie listu  może wpłynąć na zm ianę 
postanowienia młodej dziewczyny, spełn ił je j 
życzenie.

Spojrzała na F ilipa z wdzięcznością — uści
snęli sobie dłonie, i oddalił się.

(C. d. n.)

is to ty  tych, których kochaliśmy. Pamięć ich pozo
staje i żyje wśród uas. Czy życzysz sobie pani, 
abym ci przeczytał list, pisany do mnie przez jej 
ojca tydzień tem u ? mówi w nim i o tobie.

— O! tak, proszę, —  zawołała.
Usiadła, opuściła ręce na kolana, pochyliła 

się i utkw iła swe wielkie ciem ne oczy w twarzy 
Filipa, który rozkładał lis t Diosaz’a. Czytał go 
wolno, prawie w całości, opuszczając tylko pewne 
m iejsca, z jakiem i nie uznawał za stosowne za
znajam iać młodej dziewczyny; słnchając listo , w 
którym odbijała się cała serdeczna i tkliw a natn- 
ra  je j ojca, poczęła znów cicho i spokojnie płakać. 
Filipa ogarniało coraz to w irasta jące  wzrnszenie, 
a gdy skończył ostatnie wyrazy, jego niepewny 
głos był pełen łez, jak  oczy M arjanety.

— A teraz, pani — rzekł, składając lis t, na 
który sierota spoglądała zazdrosnem okiem, — 
teraz wiesz dokładnie, co mi zostało powierzonem 
względem ciebie : czekam na rozkazy.

— W jakim  celu? — zapytała, jakby nagle 
ze snn zbudzona.

— Ażeby, —  odpowiedział nieco zdziwiony, 
— dopomódz mi w spełnieniu drażliwego zlecenia, 
ktorem mnie Diosaz obarczył... Będę potrzebował 
spisu niernchumości wobec spodziewanego procesu. 
£ędę m usiał wejść w stosunki z notarjnszem  pa
ni i je j c io te k ; słowem przedsięwziąć środki, po
trzebne do cbrony interesów ; ani... Koniecznem 
jest, abyśmy przejrzeli wspólnie papiery, pozosta
łe  po nieboszczyka.

— N ie , nie 1 — w ykrzyknęła błagalnie —  
nie żądaj pi»n tego o d em n ie!... Nie mogę... nie 
chcę 1

—  A jednak ?... — w trącił zdumiony.
— A więc —  zaczęła praw ie z obnrzeniem  — 

pan sądzisz, że, gdy ziem ia, w której złożono 
mego ojca, jeszcze nie porosła traw ą, ja  będę 
w stanie zajmować się in teresam i, przerzucać

papiery po szufladach, ażeby dowiedzieć się o 
stanie mego m ają tku?  A jeżeli, o co się pan 
obaw iasz, dla zapewnienia mi jak ie jś piędzi 
ziemi trzeba będzie skarżyć, czy pan myślisz, 
że będę m iała serce wyjawiać publicznie ta jem 
nice rodzinne mego ojca, szargać po jądach 
siostry jego ?. . .  0  1 nie, panie, nie wspomi
naj mi o czemś podobnem. Pragnę, aby pozo
stawiono mnie w spokojn z moim sm utkiem  
i z memi wspomnieniami. K ochałam  tylko 
jedną istotę na św iacie: mego ojca... Pragnę, 
abyśmy byli dnehem połączeni, jakgdyby znajdo
wał się jeszcze w tym  domu, i nie chcę, aby ja 
kiekolwiek inne zajęcie mogło oderwać mnie od 
mojego sm ntkn.

Podniosła się, a w je j rnehn szybkim, na- 
kaznjącym, była stanowczość, zniew alająca Des- 
granges’a do ustąpienia. Pow stał również i przy
patryw ał je j się ze zdum ieniem . Pomimo, iż 
w głębi swej Bceptycznsj dnszy ocenił, jak  na
leżało, rom antyczne i dziecinne obnrzenie sie
roty, i pomimo, i i  przykrym  mu był niespodzie
wany opór młodej Sabaudki, —  nie mógł się 
oprzeć pewnego rodzaju nw ielbienia dla tego 
dziecka, które nie chciało, aby mn przeszka
dzano w żałobie. W yraziste rysy M arjanety, 
ożywione niezwykle w tej chw ili, zwiększały 
jeszcze to uczucie. Ciemny rum ieniec oblał 
je j tw arzyczkę, a oczy zaiskrzyły się ; była śli
czną, mimo nabrzm iałych i zaczerwienionych od 
łez oczn.

F ilip  raz jeszcze Bpróbował:
—  Szanuję boleść p in i; lecz, jeśli kochałaś 

twego ojca, sądzę, iż najlepszy tego dasz dowód, 
uszanowawszy ostatn ią jego, jasno wypowiedzianą 
wolę.

Zrobiła przeczący rnch g ło w ą :
— Ojciec mój święcie sp e łn ił swój obowiązek, 

zajm UJąc się m oją przyszłością, ja  spełnię mój,
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wielki skład B ielizn y  m ęzkiej, K apelu szy , Czapek, K raw atek , R ęk aw iczek , D eszczoch ron ów , K ufrów , B ie lizn y  
systemu Dr. Jagera , W y ro b ó w  ze sk óry , drzew a, m etalu  i p orcelan y , P rzyrząd ów  to a le to w y c h , 

P a rfa m erji, K alan terji, S k arp etek  i S zelek  po nizkich  cenach.
GAZETA NAjRODOWA z Piątku d n ia  31. Sierpnia 1888

nie chce zobowiązywać się do zupełnej  nentral- dnyeh przeszkód pielgrzymom galicyjskim na odpust
ności w r azie  ponownego s t arc ia  n iemiecko- fraa -  
cnskiego.

Czas odnowić przedpłatę!

Przedpłata na Gaz etę  N a r o d o w ą  w ynosi 
m i e s i ę c z n i e :

We Lwowie z odniesieniem do domu zł. 1.50 
Na prowincji z przesyłką pocztową „ 2 .—

Miejscową prenumeratę można składać 
w „Biurze dzienników ", ulica Karola Ludwi
ka 1. 9.

m m m  i zeiiEiscEiwa.
Lwów dnia 30. sierpnia.

* O b y w a te ls tw o  h o n o ro w e  nadała gmina m. 
Trembowli p. Alojzemu Hoppemu, komendantowi sta
cjonowanego tam od lat 6, a z początkiem września 
opuszczającego to miasto szwadronu 10. pułku dra
gonów.

* Z a tw ie rd z a n ie  w y b o ru . Cesarz zatwierdził 
wybór ks. Franciszka Chaszczyńskiego, honorowego 
kanonika i rz -kat. proboszcza w Sanoku, na zastępcę 
prezesa rady powiatowej w Sanoku.

* M in is te r s tw o  o św ia ty  zezwoliło na urządze
nie w państwowej szkole przemysłowej w Krakowie, 
w nadehodzącem półroczu zimowem, 5 miesięcznego 
kursu, celem kształcenia sił nauczycielskich dla prze
mysłowych szkół uzupełniających.

* P r z e n ie s ie n ia .  Minister spraw wewnętrznych 
przeniósł starostę Eugeniusza Krausa z Mielca do 
Białej, przeznaczył newomiaaowanych starostów: Ju 
liana Pokińskiego dla Mielca, a Seweryna Bańkow
skiego dla Grorlie: tudzi-i przeniósł sekretarza na
miestnictwa Karola Franca ze Lwowa do Liska, po- 
ruczając mu kierownictwo tamtejszego starostwa.

* Ś lu b . P. Antoni GiiDther, właściciel debr Fa- 
cimiech w powiecie wadewickim, zaślubił wczoraj 
pannę Marję Haller, eórkę pp. Władysławów Halle
rów, właścicieli dóbr Polanka. Aktowi ślubnemu, 
który w kościele parafialnym w Krzęcinie pobłogosła
wił ks. biskup Dunajewski, towarzyszył liczny poczet 
krewnych, oraz najbliższych przyjaciół spokrewnio
nych domów.

* Z m a r l i .  We Lwowie: Antonina z Kargów 
Podhaliez, żona obywatela, w 51. r. życia. Katarzyna 
Niedźwiedzka w 17. wiośnie życia.

* 11 p u łk  u ła n ó w  ze Stockerau przybywa na 
stały pobył do naszego Krakowa. Sztab tego pułku 
pozostanie w Krakowie, szwadrony zaś rozłożone będą 
w okolicy

* Z „ S o k o ła 11. Komitet zabawewy towarzystwa 
gimnastycznego „Sokoł“ we Lwowie uprasza naj
uprzejmiej te panie, które przyjęły zaproszenie do 
sprzedawania losów przy loterji fantowej na festynie, 
dotąd z powedu niepogody odkładanym, aby raczyły 
łaskawie wziąć współudział w rozsprzedaży powyż
szych losów i w niedzielę d. 2. września na górze 
zamkowej.

* N a u k a  d o p e łn ia ją c a .  Z dniem 1 września 
1888 istnieć będzie, jak w roku ubiegłym, przy tu
tejszych szkołach etatowych żeńskich, tudzież przy 
szkole mięszanej im. św. Mikołaja na Pasiekach na
uka dopełniająca, w myśl art. 3 4 i 5 ustawy 
szkolnej krajowej z dnia 2 lutego 1885 r. (Dz. ust. 
kraj nr. 28.)

Na nankę winny uczęszczać dziewczęta po ukoń
czeniu sześcioletniej obowiązkowej nauki przez trzy 
lata Nauka, która tak samo, jak nauka codzienna 
jest bezpłatną, odbywać się będzie trzy razy w tygo
dniu, w dniach i godzinach przez dyrekcje szkół ogło-

prawosławny
* W y sta w a  p ra c  u c z n ió w  w y ższe j s z k o ły  

r e a ln e j  otwartą będzie w dniach 31. sierpnia i 1. 
i 2. września br. od godi. 9. do 12. w połndnie 
w gmachu szkolnym w sali nr. 2. na I. piętrze 
i w sali nr. 4. na II. piętrze. Wstęp wolny.

* U z b ro je n ie  p ie c h o ty  a n s t r ja c k ie j .  Wie- 
deńska M ilituer Ztg. zawiera w numerze z d. 28. 
sierpnia br. obszerny artyknł pt.: „Nowe uzbrojeni# 
naszej piechoty*. Z artykułu tsgs dowiadujemy się, 
że fabryka broni w Steyr wyrabia dzienni* 1.100 
8-milimetrowych karabinów systemu Mannlichtra 
z bagnetami i pochwami na bagnety. Na rok wy
chodzi zatem z tej fabryki 396.000 karabinów.

„Na podstawie tych dat —  mówi rzeczone pi
smo — można w ogólnych zarysach oblimyć, kiedy 
armia otrzyma tyle broni, ile jej potrzebuje. Mamy 
408 batalionów piechoty i 42 batalionów strzelców, 
do czego dodać jeszcze trseba 112 (formowanych 
w razie wojny) batalionów zapasowyoh. Daje t* nam 
ogółem 562 batalionów p* 860 bagnetów, czyli ra
zem 483.320 karabinów, a doliczywszy de tego zapas 
w wysokości 60 prc., czyli 241,660, przekonamy się, 
iż armia potrzebuje 725.000 karabinów, przyczem 
nie uwzględniono jednak ani obrony krajowej, ani 
nowych formacyj. Fabryka broni w Steyr może za
tem pokryć całe zapotrzebowanie armii w przeciągu 
dwóch lat i rozpocząć potem wyrób broni dla ebrony 
krajowej. Węgry zaopatrzą armię honwedów w broń 
wyrabianą w fabryce, która ma powetaó w Buda
peszcie. Rozdawanie wojsku gotowej broni o małym 
kalibrze ma się rozp«eząć w przyszłym tygodniu i 
odbywać się w ten spesób, iż pułki piechoty i ba
taliony strzelców, należące do czwartego (peszteń- 
skiego) i piątego (preezburskieg1) korpusu, otrzymają 
nową broń jeszcze przed grudniem, a piechota szó
stego (koszyckiego) korpusu zaeznie ją także odbierać 
w tym roku“ .

Sonn- u. Montags Ztg. donosi, że de końca 
roku 1889 nowa breń palna będzie rezdsną między 
dziewięć korpusów, które otrzymają równocześnie cały 
rynsztunek według nowego systemu.

* B a d e ń sk l s z p i ta l  g a rn iz o n o w y  n r .  3 za
stanie z d. 1 października rozwiązanym i przeniesio
nym do Przemyśla. Dawny szpital badeński ma byó 
zmieniony na bnrbaus i pomieszczeni* znajdować w 
nim nadal będą tylko tacy pacjenci wojskowi, dla 
których konieczną jest knracja idrojowa.

* S a m o b ó js tw o . Wczoraj w południe, w ogro
dzie realności 1 5 przy ulicy Korytnej, edebrał so
bie życie dwoma wystrzałami rewolweru ułan 13. 
pułku, Harasym Medyjowski, liczący lat 24. Powo
dem rozpaczliwego kroku miał być żal za narzeczoną, 
którąby porzucić musiał wskutek przeniesienia puł
ku do Brodów. Lekarze wojskowi po skonstatowaniu 
śmierci, zarządzili odstawienie zwłok do szpitala woj
skowego.

* P o ż a r  w  T a r n o b r z e g u .  Naoczny świadek 
tak opisuje tę katastrofę : Co egień oszczędził przed
dwoma miesiącami, to wszystko pa ił# teraz jego ofiarą. 
Płomień wybuchnął około godziny drugiej po połu
dniu z dachu zabudowania starego, czy z nieostro
żności, czy zbrodniczą ręką podłeżony, to chyba wła
dze nasze zapewne wykryją, boć epinia ogólna nie 
waha się oo do przyczyny. Jak zwykle w pierwszej 
chwili, nie było lndzi do ratunku, a po kwadransie, 
gdy straż i ludzie nadbiegli, już pięć dachów gen- 
cianych płonęło, już żywiołu rozszalałego pokonać nie 
mogli. Straż z naczelnikiem Kowalskim, robiła, «s 
było w jej mecy i z narażeniem życia wyrywała 
z płomieni ludzi i dobytek. P . Pauler, mechanik z 
Mokrzyszowa, przybywszy zs swą sikawką nratował 
pół ulicy od zniszczenia, P. Kaliciński, który z bli
skiego folwarku zawsze pierwszy na pomoc z sikaw
ką przybywa, nadludzki* robił wysilenia, aby ogra
niczyć katastrofę, burmistrza miasta i wislu innych 
nie wymieniam, ehoć czynsy w gaszeniu brali udział. 
Nie obeszło się i bez kilku ciężkich uszkodzeń ; ke 
wal spadł z dachu i nogę wywichnął, strażak z Ba
ranowa przepalił Bobie stopy, dziecko i staruszka 
ciężko się poparzyły, młodą kobietę sikawka przeje-sić się mających. . . .

Podając do powszechnej wiadomości, wzywa się . chała i rękę złamała. Gazety pewnie ocenią stratę na 
rodz;'ów, ich zastępców, opiekunów i służbodaweów, kilka kroć stotysięcy, tj. aa cenę jednej lub dwóch 
aby dziewczęta, obowiązane na naukę dopełniająeą, j kamienic w mieście, ale tu wielkość straty inaczej 
w ostatnich dniach Bierpnia 1888 r. w najbliższej sądzić należy, l u  100 do 200 zł. to rezultat pracy 
miejskiej szkole żeńskiej zapisali i następnie regular- całego życia, to mienie i zabezpieczenie całej rodziny, 
nie na naukę dopełniającą posyłali, gdyż wobec opie- Ł' 
szałyeh zastosowany zostanie art. 43 ustawy z dnia 
2 maja 1873 r. (Dz. ust. kraj. nr. 250), a zauiedba- 
nie ciężącego na nich obowiązku zapisania i posyła-

to nadzieja i  schronienie jedyne, bez którego nędza, 
głód, rozpacz, tu po cztery kroć więcej zwątpienia, 
niż p straci* milionów w stolicy.

* D a r  c e s a r s k i .  Cesarz udzielił z prywatnej 
nia na naukę grzywną od 50 ct. do 50 zł., lob are- ( gwej gzfcatuły dla pogorzelców miejscowości Trzebo-
sztem od 1 do 14 dni ukarane zostanie.

Chłopcy, obowiązani w myśl przytoczonej powy
żej ustawy na naukę dopełniającą, mają uczęszczać 
na istniejące przy tutejszych szkołach męskich im. św. 
Anny, Czackiego, Konarskiego, św. Marcina i P ira
mowicza knrsa nauki dopełniającej dla młodzieży za
wodu rękodzielniczego i przemysłowego.

Rodziee tych chłopców, ich zastępcy, opiekuno
wie i służbodawcy, winni zgłosić się z nimi do za
pisu w tych szkołach z końcem sierpnia 1888 r. a 
następnie posyłać regularnie na naukę, w razie prze
ciwnym użyte zostaną przeciw opieszałym wyszczegól 
nione powyżej środki przymusowe.

* W s p ra w ie  k n k iz o w s k le j .  Pogłoska o uwię 
zieniu jeszcze jednego członka rodziny pp Strzeleckich 
jest błędną. P. Strzelecki, kuzyn uwięzionych, był

wniska, w powiecie rzeszowskim, zapomogę w kwocie
500 zł.

* W y p a d k i. Na szkodę p. Józefa Beh, zamie
szkałego pod 1. 33 przy ul. Zielonej, skradiiono 
wczoraj po rozbiciu szafy stojącej chwilowo w zam
kniętej również komórce, falre, płatzez zimowy i je
sienny, suknie damskie łączBej wartości do 100 zł. 
Sprawcy są niewiadomi.

Zygmunt Sterner, kupiec zamieszkały pod 1. 9 
przy ni. Wagowej powierzył dnia 25 bm. furma
nowi Dawidowi Safranowi mieszkającemu stale w Pod- 
hajczykach pod Przemyślanami, towary łokciowe, któ
re tenże zawieść mu miał do Uniowa na jarmark 
Dał mu w skrzyniach 18 dużych chust kobiecych, 23 
firanek jntowych, 33 metrów juty, 20 tuzinów chu
steczek i bal sukna, w ogóle towaru wartości 277 zł

wprawdzie powoływony do sądn i przesłuchiwany, 25 ct Safran wyjechał wprawdzie z pakunkami ze
ale sędzia śledczy nie ZDalazł powodu aresztowa
nia go.

* P o m y łk a  —  dość zresztą widoczna — wkra
dła się wczoraj do artykuliku kronikarskiego o mia-
nowaniaeh. W komisarzach p o d a t k o w y c h ,  która za n' m poszukiwać ią.

Lwowa, ale gdzieś przy pierwszej karczmie widocznie 
zboczył z drogi i w świat wyruszył, przywłaszczając 
sebie towar, gdyż go od kilku dni kupiec napróżno 
tak w miasteczku jak w okolicy szuka. Zarządzono

Dorożkarz Wiktor Zarzycki, został przez policję 
pociągnięty do odpowiedzialności, gdyż okładał ba
tem niemiłosiernie konia, który ze znużenia padł na 
ul. Żółkiewskiej, a wypadek ten wywołał oburzenie

próżno robili za nim poszukiwania. Chłopak nie da
wał o sobie żadnej wiadomości. Dopiero onegdaj mar
notrawny syn, w stanie godnym pożałowania, zjawił 
się w domu rodziców. Według własnych słów jego, 
malec pod wrażeniem czytanyeh opisów podróży, po- 
stanewił dostać się do Tnrcji i w tym celu oparł się 
a£ pod Śniatynem, gdzie przez eiąg kilku miesięey 
żył na łasce włościan. Robinsoniada stała się wkrót
ce nie do zniesienia, więc też powędrował do Lwów* 
z powrotem.

Zamieszkały pod liczbą 37 przy ulicy Pie
karskiej uczeń handlu Haskiego 13 - letni Bro
nisław Vogel8anger, przechodząc wczoraj wieczorem 
około 9 przez ulicę św. Piotra, napadnięty został 
w pobliżu baraków koło cmentarza przez trzech 
niewyśledzonych drabów, którzy jednym ciosem w 
głewę, otumanili chłopca, powaliwszy go ua zie
mię. Odarli go następnie z całej garderoby i 
butów.

* S ta n  p o w ie tr z a .  Obserwatorjum szkoły poli 
technicznej donosi:

Przy wietrze przeważnie południowo-wschodnia 
mieliśmy w ubiegłej dobie niebo czyste.

Średnia temperatura ubiegłej doby była 19.0° 
C., najwyższa była 25.0° C., najniższa dziś nad ra 
nem 11.5° C.

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 765 mm.

Zniżka barometryezna znajdowała się wczoraj 
na morzu Niemieckiem i wynosiła 745 —  750 mm., 
zwyżka w północnej Hiszpanii i wynosiła 770 — 765 
m m , zniżka drugorzędna'utworzyła się w Sycylii.

Prognoza Da dobę następną od 12. godziny 
w połndnie dnia 30 sierpnia:

Wiatr SE, średnia temperatura doby około 19n 
C , stan nieba zmienny, powietrze niespokojne, wil
gotne i skłonne do burzy —  zresztą pogodnie.

* J u t r o ,  d. 31. sierpnia: św. R a j m u n d a  W.  
— św. A n d r e j a M.

— P o la c y  z a  g r a n ic ą .  P. H. Filipowicz, od 
kilku lat utrzymująey zakład fotograficzny w Ty flisie, 
po bytnośei swej w Teheranie otrzymał #d szacha 
perskiego order Lwa i Słońca. Studja artysty tego, 
zebrane na dalekim Wschodzie, pomieszozają w re
produkcjach Kłosy. — W wyższym instytucie han
dlowym w Antwerpii ukończył w tym roku studja 
Stanisław Silberstein i otrzymał dyplom z odznacze
niem i wzmianką honorową. W tymże instytucie w b. 
r. było jeszcze trzech Polakćw : Eisenberg Feliks, 
Gay Gustaw i Świecimski Zygmunt z W arszaw y; 
wszyscy trzej przeszli z pierwszej klasy do drugiej. 
— Rojecki Franciszek, rodem z Kamieńca, otrzymał 
na paryskim fakultecie lokarikim stopień doktora, po 
obroni* rozprawy p. t. „Du traitement dn catarrhe 
cervical rebelie et de l’operation de Schroder“.

—  Z n a n a  s z e rm ie rk a  p ra w  k o b ie c y c h , pani 
Aetić de Valsayre, Paryżanka, która miała już zaj
ścia z policją z powodu, iż nosiła bez pozwolenia 
ubranie męskie, przemawia otwartym listem de su
mienia słynnemu krawcowi paryskiemu Worthowi, 
aby będąc panem medy, wynalazł dla kobiet ładny, 
wygedny i higieniczny kostium, gdyż spódnice są 
zanadto niewygodne i przeszkadzają do swebodnyeh 
rnohów. Pani de Yalsayr* proponuje skróconą spód
niczkę, krćtkie a szerokie spodni# w butach lub wy
soki* kamasz*. Projektodawczym twierdzi, 4ż na ko
stium podobny użalałyby się tylk# kobiety, mające 
krzywe negi, inne zaś zyskałyby na wdzięku, a 
wszystkie na zdrowiu.

—  P o je d y n e k  d a m ą |i  odbył się w tych dniach 
w Cannes. Dwie młode panny, jedna 18 to, d ruga 
22-letaia, obie z dobrych rodzin, walczyły na pisto
lety o... młodzieńoa, który stał się przedmiotem gorą
cego »f<-ktu obu rezolutnych dziewic. Pojedynek skoń
czył eif smutni*, gdyż młodsza przeciwniczka ma lewe 
ramię strzaskane, a starsza etrzymała w piersi śmier
telną ranę.

—  P ie rw s z a  k o le j  e le k t r y c z n a  w  L o n d y 
n ie .  Londyńska kolej miejska i kolej podziemna 
Southwark otrzyma wkrótoe motory elektryczne. Odpo
wiednie roboty zostały już rozpoczęte.

—  W y b u c h  w u lk a n u . O- ostatnim wybuchu 
wulkanu Bandai Sn nieopodal Yamakaty w Japonii 
donoezą pod d. 23 bm. z Yokehamy, co następuje:

Okolica, w której się zdarzyła katastrofa, ule
gła kompletnej zmianie. Góry wyłoniły się tam, gdzie 
ich nie było, a ogromne obszary pól ryżowych stano
wią teraz dno jezior. Kwitnące wsie pokrywa popiół 
na 20 stóp grnby. Wydobyte ztamtąd trupy mają 
wyglądanie podobne jak zwłoki ludzi, którzy padli 
ofiarą eksplozji kotła parowego. Najstraszniejszy widok 
przedstawiały trupy na ga ęziach drzew zwęglonych. 
Straszliwa moc wybuchu cisnęła tych ludzi w górę, 
a spa ając, zatrzymywali się na drzewach, gdzie je 
dnak prawdopodobnie rychło śmierć uwolniła ich 
od męki.

Nieskonstatowano jeszcze — kończy relacja — 
czy i ile obcokrajowców znajdowało się w tej okelicy 
w chwili katastrofy.

— Z n a n y  a e r o n a u ta  S in m o n d s  padł ofiarą 
swego sportu. Sinmonds wybrał się przed kilku dnia
mi balonem z Londynu i zaleciał w okolicę Essei, 
gdzie balon, prawdopodobnie skutkiem pęknięcia, z 
błyskawiczną szybkością spadł na ziemię. Sin
monds wraz z trzema towarzyszami odnieśli ciężkie 
skaleczenie.

Śmiały aeronauta umarł w 3 godziny po t -m 
wylą^owanin, a życiu jego towarzyszy zagraża także 
poważne niebezpieczeństwo.

prawie i bez życia, gdy się równocześnie ocenia do
niosłość historycznego momentu. Lubo wszakże ególna 
strona obrazu zdradza pewne niedostatki zdaniem kry
tyka, widzowie na nowo podziwiać muszą obraz a 

I w nim sławnego polskiego malarza. Świetny keloryt 
i świetlistość barw uwydatniają się tern silniej, że 

j farby, któremi pracuj# artysta, są prawie wyłącznie 
I mię zanomi. Rysunek, pominąwszy kilka śmiałyeh 

ikróceń w przedstawieniu wysuniętych naprzód wo
jowników poległych, wszędzie jest poprawnym i śei- 
ile odpowiada prawidłem sztuki; przedewszystkiem 
zaś i tu znowu uderza subtelność i akuratnośó w wy- 

| konanin szczegółów, które przytem nie zdradzają za- 
; miaru detalizowania. Autor wychwala następnie ar

tyzm, z jakim mistrz nasz umiał nadać każdej z li
cznych postaci odrębny a odpowiadający każdorazowej 
sytuacji wyrat tw arzy ; jedni spoglądają z tryumfem, 
drudzy z pełnym pokory podziwem, inni wreszcie tj. 
kilku z pokonanych wrogów z wyrazem głuchej rez- 
paozy i gniewu ; w# wszystkich zaś przebija się życie 
i ruch, wszystkie przez typ wyraźny i pewną cha
rakterystykę sprawiają wrażenie największej życiowej 
prawdy. Im bardziej się zaś przypatruje obrazowi, 
tern więcej podziwiać trzeba pewność i subtelną aku- 
ratneśó wykonania i malarską zręczność w ugrupo
waniu szczegółów i przeważnej części grup. Wspo
mniawszy wreszcie z cblubnem uznaniem o krajobra
zowej części obrazu, kończy krytyk uwagą, że eałość 
zdradza wielkiego mistrza i jeśli się pominie przed
miot stanowiący treść dzisła (I), przykuwa do siebie 
w wyiokim stopniu interee miłośników sztuki.

— B a l  m a r s z a ł k o w s k i ,  pamiętny, a dany 
na uczozenie śp. marszałka Zyblikiewicza, odtworzony 
został pędzlem Juliusza Kossaka. Obraz ten, jak nam 
donosi p. Cichocki, wykonany jest dla prezydjum ma
gistratu krakowskiego, jako pamiątka tej pięknej chwi
li, w której czczono burmistrza krakowskiego, powo
łanego na krzeeło marszałka krajowego. Bal ten, jak 
wiadomo, odbył się w górnych salach Sukiennic, w 
których lebrall się wszyscy tutejsi przyjaciele Zybli
kiewicza i wielka liczba innych eerdecznych gości. 
Obraz Juljusta Kossaka przedstawia piękną chwilę, 
kiedy pe przetańczonym polonezie zjawia się wesele 
krakowskie, a starosta weselny (Adam hr. Krasiński) 
uprasza gospodaretwo (Zyblikiewicza i Deotymę), o 
pozwolenie odtańczenia ognistego krakowiaka. Po pra
wej stronie cbrazu ugrupowane estby, jak ówczesny 
prezydent dr. Weigel, dr. Szlachtowski, Matejko, de
legat hr. Badeni, ka. Windiechgraetz, hr. Artur Po
tocki, hr. Stanisław Tarnowski, prezes Majer, rokter 
Zali, p. Muczkowiki. Oeoby te przedstawiono są por
tretowe. Z pań widzimy : Marję Sokołowską, hr. Ró 
że Tarnawską, Zefię Wołodkewiczową, Czesławową 
Kioezkowską, panią Matejkową. Lewą stronę ebrazn 
zajmują pary krakowskie, należące do wesela, a mię- 
dey niemi widzimy organistę śp. Wł. L. Anoayca. 
Przy parach weselnych znajduje się JE. Paweł Popiel. 
Pierwszy raz zdarza nam się widzieć obraz'większych 
rozmiarów J. Kossaka, malowany woduemi farbami, 
a przedstawiający scenę salonową przy oświetlaniu 
sztucznem. Malarz stworzył cenną pamiątkę dla pe- 
temuośoi.

—  P a u l i n a  L u c c a  postanowiła w r. 1890 
wycieczką do Ameryki zakończyć swoją sceniczną ka- 
rjerę. Znakomita śpiewaezka ma już engagement na 
świetnych warnnkach, otrzymuj# 7 500 franków za 
wieczór, a nadto koszta utrzymania dla siebie, męża 
i pokojówki. Wieczorów takich będzie 60, a wraz 
z nią zaangażonana została pianistka Aneta Essipow 
i śpiewak p. Forsten. Po powrocie z Ameryki Lucca 
zamierza urzeczywistnić ulubiony swój projekt, a mia
nowicie utworzyć scenę w Gmunden. Układy o na
bycie odpowiedniej posiadłości, któraby m ogła służyć 
artystce za stałą rezydencję letnią i gdzieby można 
wznieść obszerny teatr letni, zostały jnż rozpoczęte. 
W tym .teatrze Lucci“ przedstawiane będą opery i 
urządzane koncerty, w których oprócz utalentowanych 
artystów, przygotowujących się do karjery teatralnej, 
śpiewać będą wyłącznie uczennice Pauliny Lucca. 
Artystka od r. 1890 poświęcić się ma kształceniu 
młodyoh śpiewaczek.

—  N i k i t a ,  śpiewaczka, Amerykanka, której na
zwisko, mimo wczesnej jej młdości, stało się głośnem 
w świecie, równie z powodu talentu, jak i ujmują
cej urody i doznanych przygód w życiu przybędzie 
we wrześniu do Krakowa i da się tam słyszeć w 
koncercie.

—  Z n i w y  d r a m a t y o z  n e j  w e  F r a n o j i .  
Sardou pisze nową sztukę, Valabreque oddał już swo
ją komedję „La secnrite des familie*". 0»er komi-

j cznych zapowiedziano aż p ięć : „Oskarinę“ muzyka 
Rogera, „Mussette" ruuzyka Wentzla, „La gardeuse 
d’oies' Laeour’a, „La Yenus d’Arles“ Yarney’a i 
„Le mariage avant la lettre" Mettry.

— W t e a t r z e  O d e o n  w P a r y ż u  przedsta
wiony będzie w ciągu przyszłego sezonu nowy dra
mat pp. Hugties Le Roui i Paw ła Ginisty p. t. : 
„Przestępstwo i kara*. Dyrektor teatru zaprowadza 
na to widowisko inowację, a mianowicie zmiany sce- 
narjusza odbywać się będą przy podniesionej kurty
nie. Sztnka, wypełniająca cały wieczór, będzie miała 
tylko jeden antrakt.

to instytucja wcale nie istniej*’, domyśleli się zape
wne czytelnicy skarbowych komisarzy p o w i a t o 
w y c h .

* S łu s z n e  z a ż a le n ie  n a  m a g is t r a t  zanosi, 
nasz woźny redakcyjny. Posłany po cedułę kursów i publiczności. .
do biura Izby handlowej został w podwórzu samego ! , ,Za P ró b n e  wykroczenie sprowadzono wczoraj j 
ratusza opadnięty przez psa i w nogę pod kolanem i do koni" Ł and lm a drzewem Mojżesza Ebren-
skaleczony. Pies ten, jak nasz woźny zaręcza, nie Pr*,sa’ Jeden koń miał powy ej łopatki otwartą ranę, 
miał ani marki ani kagańca. Trudnoby było dać te- * któ” J krew "«  1 m̂ a0 bJło widoczne. W i- ,
mu faktowi wiaiy, gdyby sam kronikarz nie b j l  rany dok ten wywołał wśród tłumów publiczności ogromne 
od ukąszenia oglądał. A zatem podczas gdy magistrat zgorszenie i gdyby n,e interwencja policjanta nieza- 
pilnuje i obkłada karami ładzi po przedmieściach, > wodnie woźnica Ehrenpre.sa byłby otrzymał doraźną!
skoro znajdzie psa bez marki i kacańca lnb nie na ! 0 eł x^'
linewce —  w samem pcdwńrzu ratusza wolao spa- 1 13 Pj ' aza . mu e&° 0 la 11 J wat: o zaprzęgu, 
cerować swobodnie kundysom, którzy mają apetyt na d e c y d o w a ł bowiem, że w ten sposób rana prędzej
łydki Bpekojnych przechodniów.

* Ze S z c z a w n ic y . Prawo własności zakLdu 
leczniczego na Miodziusiu należeć ma jeszcze przez 
lat 20 do pani Tomankowej. Otóż to prawo odkupił 
dr. Kołaczkowski, l**karz szczawnicki i właściciel re- 
alnrści za 25.500 zł., a kontrakt stanowczy w tej

się zgoi.
Woźnica dorożkarski, Joel Litwin jechał wczo

raj ulicą Żółkiewską tak prędko i nieostrożnie, iż po
trącił dyszlikami faktora Jakóba Knepfa, który wsku
tek tego padł pod kopyta konia i odniósł obrażenie 
na ciele.

Franciszka Krystyńska, wdowa, licząca lat 68,
C T i  , s 0pOr̂  ODy T y  T -  Kdlr 2' mieszkająca przy ulicy Janowskiej liczba 88, zgło-
J  ^  “ 10t Z1U8m Zakład wodo,eCzniCzy siła eię wczoraj do policji z doniesieniem, że syn
.  pensjonatem na wzór Krynicy. | jej ni padł Pją Jw nocyt powybijał szy£y

* Do P o e z a jo w a . Z Brodów donoszą do jedne- j i byłby ją niewątpliwie pobił gdyby nie komor- 
§°yZ ? iSm. ^ teiszych pod d. 28 bm. Przeszło 150 ■ nicy, którzy na krzyk przestraszonej matki przyszli
chłopów okolicznych sprowadziła dziś żandarmerja do 
tutejszego starostwa, przychwyconych na tajemnem 
przekroczenia granicy w powrocie z odpustu za kor
donem w Poczajowie, dokąd udali się bez paszportów 
lub kart legitymacyjnych. Mimo zaostrzonych przepi-

jej z pomocą. Synalek, który liczy lat 30 kilka w ten , 
sposób chciał od matki wydostać pieniądze na nocną 
hnlankę.

Jeszcze dnia 9 kwietnia zginął bez wieści
. .   , ------------------------“j~ " czternastoletni Ludwik Nitkowaki, syn oficjalisty je-!

p owyc , władze rosyjskie nie stawiały ża- dnej z prywatnych tutejszych instytucyj. Rodzice na-

T e a tr, literatura i m u zyka.
— Z „ L u t n i " .  Dnia 1. września br. rozpeczyna 

kurs nauki szkoła śpiewu „Lutni", Oddział chóralny 
ped kierownictwem St. Cetwińskiego: 1. N aika śpie
wu choralnege dla mężezyzn p. St. Cetwiński. 2. 
Nauka śpiewu chóralnego dla kobiet p. St. Niewia
domski. 3. Nauka teorji muzyki p. St. Niewiadomski. 
4. Ćwiczenia chóru mięszanego. Oidział selowy: 1. 
Nauka śpiewu solowego dla kebiet i mężczyzn pod 
kierownictwem pp. Paschalis-Souvestre.

Wszyscy uczniowie po nabyciu odpowiedniego 
wykszttłccnia, ebowiązani eą na żądanie kierowni
ctwa brać udział w chóraeh „Lutni" i partjach 
solowych.

Informacje ce de warunków przyjęcia, opłaty 
i rozkładu godzin, udzielają się w kancelarji „Lutni" 
ul, Grodzickich 1. 4, I. piętro, ed godz. 12. de 2.
w południe.

—  M a t e j k i  „ K o ś c i u s z k o  p o d  R a o ł a -  
w i c a m i " .  Wystawionemu w Poznaniu dziełu ne- 
stera malarstwa naszego, poświęcają poznańskie dzien
niki niemieckie obszerne wzmianki. Autor oceny w 
Posener te itung  spostrzega stronę ujemną obrazu 
Matejki w braku przejrzystości sytuacji. Postać boha
tera, zdaniem jego, lube odosobniona, posuniętą jest 
zanadto na lewo, a skutkiem tego widzowi pomimo 
imponującego wrażenia, niepodobna pojąć obrazu jako 
całości jednolitej. Dalej czytamy w krytyce rzeczonej, 
że podczas gdy w wyrazie twarzy poszczególnych 
osób wyobrażonych podziwiać należy energią i życie 
tak samo jak rysy charakterystyczne i odrębność ple
mienną, postać i twarz Kościuszki wydaje się próżną

Dział ekonomiczny.
Z  targu zbożowego.

Na odbywającym się XVI międzynarodowym 
targu zboża w W iedniu przedłożone następujące 
sprawozdanie o żniwach w A ustro-W ęgrzech:

W krajach węgierskiej kerony, z wyłącze
niem K roacji, Sławonii i Pogranicza wojskowego 
zasiano pszenicę na 2,790 571 hektarach, zaś w 
Kroacji, Sławonii i Pograniczu przyjęto przestrzeń 
tę  wedle obliczenia profesora uniw ersytetu w Za
grzebiu, dr. Metkowica (urzędowej bowiem re la - 
cyj nie nadesłano) na 121 800 hektolitrów. Cały 
area ł tedy zsjety pszenicą w krajach korony wę
gierskiej wynosi 2,912 371 hektarów.

Z tego część pewna przepadła wskutek wy
lewów, wszakże nie w takiej ilości, ażeby to wpły
wało na ogólny wynik. Z tej całej tedy przestrze
ni 64*/* prc. (zwłaszcza Banat, Baczka, okolice 
nadcisańskie i Siedmiogród) lały  zbiór lepszy niż 
średni, 27 prc. średui, zaś 8 '/ ,  prc. gorszy od 
średniego. Co się tyczy plonu ziarna, to zwyżka 
ponad średni plon bywa bardzo mała, tak, że ogól
ny wynik zbioru pszenicy w W ęgrzech je s t w tym  
roku mniej korzystny, niż w ubiegłym. W ka
żdym razie, według oszacowania mężów zaufania 
wiedeńskiej giełdy zbożowej, zwyżka tegoroczna 
ponad pełny plon średni, daje 3*/* miliona hekto
litrów. Jakość przeciętnie je s t lepszą od zwykłej 
co do wagi — co do barwy zaś przeważają żółte 
gatnnki nad czerwonemi, aie i tych nie brak.

W Przadlitaw ii uprawa pszenicy zajmowała 
wedle wykazn ogłoszonego przez c. k. M inister
stwo rolnictwa, ogółem 1,164.067 hektarów , z cze
go 50  prc. (A ustrja  górna i dolua. Czechy, M ora
wa i Galicja zachodnia) m ają zbiór lepszy niż 
średni, 23 prc. średni, zaś 27 prc. (G alicja wscho
dnia i kraje alpejskie) gorszy niż średni. Co do 
plonu ziarna — obliczają mężowie zaufania g ie ł
dy wiedeńskiej zwyżkę zbioru po nad pełną i ś re 
dnią cyfrę, mniej więcej na jeden milion hektol.,

jakość jednak,  tak co do wagi jak  barwy i wła
ściwości ziarna j e s t  niezadowalniającą, po większej 
części bowiem zebrane zboże wystawione było pod
czas zbioru na silne i d ługot rwa łe deszcze, dało 
zatem ziarno ciemne, w grubej łnsce. Je s t też 
więcej śniedzi niż w roku zeszłym.

Żyto w krajach korony św. Szczepana za
jęło przestrzeni 1,411.570 hekt. Z tego było 
tylko 11 prc. (przeważnie kom itaty siedmiogrodz
kie) zbiór lepszy niż średui, 14 prc. średni, zaś 
75 prc. gorszy. Gdy jednak zniżka tej ostatniej 
kategorji poniżej średniej cyfry nie bardzo je s t 
wysoka, przeto ogólny niedobór nie je s t bardzo 
znaczny, i obliczają go na 22*/* m iliona hekto
litrów, przy czem jednak uwzględniono jnż tę 
okoliczność, że jakość co do wagi przewyższa 
przeciętnie biorąc, średnią la t poprzednich.

Podobny obraz przedstawia także sytuacja 
co do żyta w krajach austrjackich.

W A nstrji zajętych było pod uprawę żyta 
2,009.490 hektarów —  z czego 23 prc. (A ustrja 
górna i dolna i Galicja zachodnia), przedstawia 
zbiór lepszy niż średni, 6 prc. zbiór średni zaś 
71 prc. (Czechy, Galicja wschodnia i kraje a l
pejskie) gorszy. Ogóluy niedobór plonu wynosi 
mniej więcej 2 ij l mil. hektolitrów  poniżej cyfry 
średniej. Jakość ziarna je s t w A nstrji rozm aita, 
według tego, czy zbiór nastąpił przed deszczami, 
czy po uich — wagę można średnio nważać jako 
zadowalającą, barwę mniej —  nie rzadkie też jest 
ziarno porośnięte.

Jęczm ień w obu połowach M onarchii wydał 
mniej zadowalające rezultaty.

W W ęgrzech i Siedmiogrodzie zajętych było 
pod uprawę jęczm ienia 1 006.640 hektarów w K ro
acji, Sławonii i Pograniczu wojskowem 42.341 
hektarów. Ogółem tedy w krajach korony węgier
skiej 1,048.981 hektarów. Z tych 6 procent wy
kazuje pod względem ilości zbiór lepszy niż śre 
dni, 11 procent zbiór średni, a 83 procent gorszy 
niż średni. W łaściwy nieurodzaj skonstatowane 
tylko tu i ówdzie, za to po większej części je s t 
zbiór slaby. Niedobór ziarna w porównaniu z prze
ciętnym  plonem wynosi ogółem 2 i pół miliona 
hektolitrów. Niedobór ten dotknął przeważnie ko
m itaty, produkujące jęczm ień browarny, mniej 
zaś kom itaty, w których przeważa produkcja ję 
czmienia na żywność. Jakość, w ogóle biorąc, 
także nie je s t zadowalającą. Biały jęczmień bro
warny jest w tym  rokn na W ęgrzech rządkiem  
zjawiskiem. Po większej zaś części jęczm ień ma 
barwę żółtawo-białą, o ile nie ściemnia! od de
szczów ; bndowa ziarna wąska, natom iast pod 
względem smaku wszędzie wyborny. Co do ję 
czm ienia na żywność, to znachodzi się dość czę
sto i b ia ły ; ale barwa żółtawa i w tym gatunku 
Jest przew ażającą, w wielu okolicach z ciemno- 
czerwonawem lub ciem no-sinem  ziarnem .

W A nstrji pod uprawę jęczm ienia zajętą by
ła przestrzeń wynosząca ogółem 1,132.678 hek ta
rów. Z tego 307J pret. (Csecby, Morawn) dały 
zbiory lepsze od średnich, 18*/, pret. — zbiory 
średuis, 51 pret. (A ustrja górna, Szląsk, Galicja) 
zbiory niżej średnich. Ogólny niedobór plonu w 
tej połowie monarchii wynosi około */4 miliona 
hektolitrów. Jakość we wszystkich krajach koron
nych przedstaw ia się rozm aicie, zależnie od tego, 
czy jęczmień nie był jeszcze dojrzałym w ozasie 
deszczów, czy też lsźał wówczas skoszony aa po
lu, — ten ostatni wiele s trac ił na kolorze i do
broci.

Białe gatnnki jęczm ienia browarnego w Przed- 
litawii także rzadko się zuachodzą ; podobnie jak 
na W ęgrzech, przeważają gatunki żółte, jakko l
wiek w Czechach i na Morawie, jaśniejsze i z 
ziarnem  stosunkowo lepszem. Co do jęczm ienia na 
karm, do zbiorów austrjackich da się zastosować 
wszystko to, co powiedziano wyżej o zbiorach ua 
Węgrzech.

O w i e s  w W ęgrzech podobnie jak  jęczm ień 
i żyto, wcale nie zadowalniająco się przedstawia. 
Przestrzeń zajęta pod uprawę wynosi ua W ęgrzech 
i w Siedmiogrodzie 1,048.121 hektarów , w K ro
acji, Sławonii i Pograniczn —  111 .550 ; razem  w 
krajach korony węgierskiej 1,159.67,1. Z tego na 
przestrzeni wynoszącej 14 pret. zbiory przedsta
wiają sie lepiej od średnich, 30 prc. — zbiory 
średnio i 56 p ret. —  zbiory gorsze od średnich. 
Godnem jest uwagi, że właśeiwe okolice uprawy 
owsa : Baczka, Syrmia, Banat i kom itat peszteń- 
ski przedstawiają niedobór w plonach, podczas gdy 
dobre zbiory były w Siedmiogrodzie i w tych ko
m itatach, w których owies nie stanowi głównego 
przedm iotu produkcji zbożowej. Dla tego też le
psze zbiory nie są w stanie pokryć niedoborn, tak, 
iż ubytek w plonach owsa na W egrzech może być 
oeenionym mniej więcej na 3 miliony hektolitrów. 
Jakość, o ile dotyczy barwy, po większej części 
dobrze się przedstawia, o ile dotyczy wagi — 
wcale niezadowalmająco, gdyż na W ęgrzech od- 
dawna już nie zebrauo f i l e owsa z wątkiem  i 
lekkiem  ziarnem, jak  w tym rokn.

W drugiej połowie monarchii cala przestrzeń 
pod uprawę owsa wynosi 1,874 771 hektarów; plo
ny w ogóle można nważ*ć za dobre. W edług prze
strzeni : 56 prc. (Czechy, M orawa, kraje a lp e j
skie) — przedstaw iają zbiory lepsze od średnich 
16 prc. — zbiory średnie i 28 irc. (niektóre oko
lice w Galicji i na Szlązkn) —■ zbiory niżej śre 
dnich. Najlepsze zbiory owsa były w Czechach i 
właśnie głównie bogatym plonom czeskim zawdzię
czać należy, iż ogólny wynik zbiorów owsa w 
Przedlitąw ii przedstaw ia się dodatnio. W edług ze
branych wiadomości zwyżka pl nu owsa ponad 
przeciętne zMory wynosi więcej niz milion hek to 
litrów. Jakość owsa tak pod wzgL iem barwy, jak 
i wagi, z wyjątkiem krajów alpejsko b, j* st zado
walającą, gdyż ten gatnnek zboża po większej 
części został zebrany w Przedlitąw ii, dosyć późuo 
gdy pierwszy okres deszczów już minął.

W edług powyższego sprawozdauia zbiory 
pszenicy w Anstro-W ęgrzech ' wykaznją zwyżkę 
4V2 milionów hektolitrów; zbiory żyta 5 m ilionó ł 
niedoboru; jęczm ienia 3 ł/ t niedoboru; owsa 2 m i
liony niedoboru.

W idoki zbioru kukurudzy na W ęgrzech są 
po większej części dobre, natom iast w Przedlita- 
wii zanosi się na to, iż ten artyku ł wyda w Ga
licji, k tóra  ze wszystkich krajów koronnych naj
więcej uprawia kukurudzy, mniej niż średni plon. 
Sprawozdanie o stanie owoców strączkowych na 
W ęgrzech i w A ustrji brzm ią w ogól# pomyślnie, 
natom iast co się tyczy kartofli pannje w obu po
łowach monarchii zaniepokojenie.

W przypuszczeniu, że nie zajdą żadne anor
malne stosunki, i że konsumują w krajn będzie 
normalną, oblicza Bprawozdanie zdolność wywozo
wą monarchii w pszenicy i wyprodukowanej z niej 
mące na 4 do 5 milionów cetnarów m etrycznych; 
w jęczm ienin i Błodzie, ua 5 milionów cetn. m etr., 
gdy natom iast nie będzie można wywieźć za gra
nicę nic ani żyta, ani owsa.

T ra m w a j p a ro w y . Przy politycznem  t r a 
ktowania wniesionej do m inisterstw a handlu przez 
radę nadzorczą kolei Bełzeckiej prośby o konce
sją ha wybudowanie tram w aju parowego od ko
ścioła św. Anny do stac ji Lwów-Kleparów, nie 
podniesiono —  jak  donoszą dzienniki wiedeńskie
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— żadnych zasadniczych zarzutów. Równocześnie 
z wymienioną prośbą wniosła rada nadzorcza kc 
lei Bełzeekiej do m inisterstw a projekt ośmiu od
nóg dowozowych do tram w aju parowego, a mia
nowicie: 1. do wojskowego magazynu siana ; 2. 
do magazynu trenu wojskowego i m agazynu 
„Czerwonego krzyża14; 3. do młyna p. T h o m a; 
4 do browaru p. S ch m elk isa ; 5. do wojskowego 
m agazynu prowiantowego ; 6. do piekarni wojsko
w ej; 7. do gruntów cm entarza izraelickiego i 8. 
do browarn p- Lilionfelda.

M inisterstwo handlu poleciło już nam iestn i
ctwu politycznie roztrząsnąć te projekta i jak 
najrychlej przeprowadzić rokowania ekspropria- 
cyjne.

U lg i  f r a c h to w e  d la  z h o ż a  z G alicji, Wę
gier, Morawii i Szlązka. Na ostatniem  posiedze
niu państwowej Rady kolejowej wniósł członek 
tejże p. W. Briess, aby dla ochrony przemysłu 
m łynarskiego morawskiego i szląskiego przyznano 
pociągom zboża z Galicji i W ęgier te same nlgi 
taryfowe, które oddawna jnż przysługują m łyna
rzom czeskim. Także Opawska Izba handlowa po
czyniła w tej spraw ie stosowne kroki. W połowie 
sierpnia zebrała się pod przewodnictwem kolei 
Północnej konferencja wszystkich kolei partycypu
jących w transporcie zboza z wymienionych pro- 
wincyj i postanowiono na niej zezwolić, aby od 
sboża pociąganego z nich dla zm ielenia tj. od ży
ta, pszenic^ i jęczm ienia, które p rzebyrr, drogą 
ponad 600 kim. długości, zwracano po 18 ct. od 
100 kl w drodze resty tucji za linię nadawczą i 
wydawczą. Ulgi te jednak przyznawane będą ty l
ko dla zboża pociąganego przez m łyuy szlązkie i 
m orawskie w p artjich  po najm niej 100 wagonów 
10 tonnacb. Te ulgi równają się mniej więcej 
opuBtowi 10 pre. z należytości frachtowej.

R e w iz ja  t r a s y  projektowanej kolei Jaslo- 
Rzeszów i»a się w tych dniach odbyć. Dopiero po 
rew L ji rozstrzygnie rząd, komu będzie udzielona 
konoe a. Drugi tor na Kolei Bogumin-Oświęcim 
wejdzie w użycie we wrześniu.

R z ą d o w y  d o ra d c a  d la  w ła ś c ic ie l i  g o 
r z e lń  r o ln ic z y c h ,  przy m inisterstw ie rolnictwa 
na W ęgrzech. Nowa ustawa gorzelniana zmusza 
gospodarzy wiejskich do zm ian w dotychczaso
wym system ie wyrobu spirytusu, a tern samem 
do zaprowadzenia odpowiednich zmian w urządze
niu gorzelni rolniczych.

Ze względu na niedostatek takich kierowni
ków gorzelń , którzyby byli w zaprowadzić się 
mającym nowym system ie wyrobu spirytusu do
świadczeni, a nadewszystkiem, w odpowisdniem 
do tego nrządzeuin gorzelń dostatecznie liczyli, 
przechodzić będzie nie jeden właściciel gorzelni 
rolniczej ciężkie próby, które się uietylko na 
jego kieszeni dotkliwie o d b iją , ale i na całość 
gospodarstwa kr owego, mianowicie zaś na stan 
i roswój gospodarstwa rolnege, niekorzystnie wpły
nąć mogą. .

Rząd węgierski przewidział Łrndne to po
łożenie rolników, a ehcąo przyjść im za sk s te - 
czną pom ocą, k.eował przy swojem m inisterstw ie 
rolniotwa systemizowany urząd „ f a e h o w e g o  
d o r a d c y  d l a  w ł a ś e i c i e l i  g o r z e l ń  r o l 
n i c z y c h "  powołując aa tę posadę zdolnego 
agronoma i technologa P. A leksandra B ó k e s s y

Zadaniem tego doradcy je s t:  udzielać in te 
resantom  — na iih  żądanie — wszelkich obja
śnień dotyczących zastosowania nowej ustawy i 
przepisów przejściowych, — a przy zaprowadza
niu nowego system n wyrobu spirytusu, tudzież 
przy zaprowadzaniu nowych lub odpowiedniej 
zmianie dawniejszych ursądzeń gorzelni, wspierać 
rolników uietylko radą swoją, ale wypracowaniem 
potrzebnych planów i kosztorysów, i t. d. Do 
obowiązkór tego doradcy należy między inn; nil 
t a k ż e : wpływać u ziem ian na wybór odpowie
dnich sort kartofli gorzelnianych i zaprowadzenie 
racjonalnej uprawy takowych!

Każdy, chcący korzystać ze wskazówek tego 
doradcy fachowego, winien wnieść dotyczące za
pytanie opatrzone 50-eio centową m arką stem ple- 
wą da m inisterstw a -olnictwa, zkąd otrzym a żą
daną poradę b e z p ł a t n i e .

Że insty tucja ta  może wydać pożądane o- 
woce, dowodem zupełuie podobna dawniejsza in
stytucja stworzona również przez węgierskie m i- 
n isterjum  rolnictwa, której zadaniem  je s t podnie
sienie przemysłu nabiałowego, a która pod kie
runkiem  znanego nam z wystawy^ peBzteńskiej 
Dr. A g a n ’ a nadzwyczaj korzystnie na rozwój 
m leczarstw a i hodowli bydła rogatego na W ęgrzech 
oddziaływa.

My nie mamy wprawdzie osobnego m ini
sterstw a galicyjskiego, ale mamy nasz własny 
W ydział krajowy, którem u dokładnie je s t znana 
krytyczne położenie gospodarstwa naszego i który 
mógłby łatwo wyszukać parotysięczny fnndnsik, 
ażeby naśladując racjonalne zarządzenie rządu 
węgierskiego przyjść z pomocą krajowi.

JH. S.
Z J a r m a r k u  w  N iż n y m  N o w o g ro d z ie  

telegrafnje „A jencja północna": Ilość przywiezio
nych na jarm ark  wyrobów metalowych równa się 
zeszłorocznej. Ceny wyższe. H andel idzie żwawo. 
Zjawiło się dużo drobnych knpców. przeważnie z 
włościan gnbernij południowych. H andel skórami 
idzie raźnie, ceny wyższe niż roku zeszłego. N a

wet przybliżonej cyfry przywozn w chwili obecnej 
określić niepodobna. H andel baw ełną z Chiwy, 
Buchary, Taszkentn i Persji idzie ospale.

W ie d e ń  28 sierpnia. Na dzisiejszy targ dowie
ziono żywej nierogacizny galisyjskiej 6252. Ciężkich 
bagonów 1229, średnio ciężki jh  2459. Razem 9940.

Galicyjskie płacone 30, 33, do 34 zł., oso
bliwe — , 38 de 40 zł. ; ciężkie bagony 44, do 46 ; 
średaie bagony 37, — , do 40 zł. za 100 kilo ży
wej wagi.

Ostatnie notowania produktów. 
z dnia 30. B ierpnia 1888.

L w ó w : pszenica 6.60 do 7'—, żyto 4.80 do 5.— 
jęezmień 4.— do 6.25, owies 4.85 do 5.25, groch 4.50 ao 
10 05, wyka 4.50 do 5.—, rzepak 10.25 d* 11.70, lnia oka
 do —.—, koniczyna czerw. 22. — do 26.—, koniczyna
biała 32.— do 35.—, koniczyna szwedzka 30.— do 36.—,

T a rn o p o l: pszenica 6.15 do 6.80, żyto 4.40 do 
4.60, jęczmień 4-— do 5.80, owies 3 75 do 4.45, groch 
5.50 do 10.—, wyka 4.30 do 4.75, rzepak 10.— de 1150 
lnianka —.— do —.—, koniozyna czerw 20.— do 25 —, 
koniczyna biała  30.— do 34.—, koniczyna szwedzka 30.— 
do 35.—.

P o d w o ło ezy sk a : pszenica 6 '— do 6 65, żyto 425  
do 4.55, jęozm. 3.65 do 460, owies 4 '— do 4 65, g ro ih  
5.10 do 9.—, wyka 4.50 do 5.10, rzepak n. 10.— do 11-50, 
lnianka —. di —.—, koniozyna czerwona 20 .-- do 25 —, 
koniczyna biała  30 — do 34.—, koniozyna szwedzka 28 — 
do 35 —.

C zerniow ce: pszenica 6.05 do 6 75, żyto 425  do 
4 70, jęczmień 4.°0 do 5.05, owies 3.30 do 4.—, groch 
4.40 do 9.—, wyka 4.10 do 4.80, rzepak 1 0 — do 1115, 
lnianka —.— de — .—, koniozyna czerwona 21.— do 
25.—, koniozyna biało 31—  do 35.—, koniozyna szwedz. 
—.— de —.—. tym otka 20-— do 30-—.

W szystko za 100 kilo netto  bez worka.
Chmiol za 56 kilo loco Lwów 42.— do 70 -  no

m inalnie, bez odbioroy.
Okowita za 10.000 litr . pro. loco Lwów 30.— do

30-25
Usposobienie ożywione T ransakcje na prowineji 

dość liczno.

N ow y pedagog*.
Rozmaite jnż dziwa wyprawiano z hypnotyz- 

mem, obecnie zaś chcą go jeszcze wykierować na 
pedagoga. Znakomity lekarz francuski dr. dn P rel 
ogłosił świeżo dziełko, w którem  tw ierdzi, co zre
sztą inn już przed nim tw ierdzili, że hypnotyzm 
jes t w stanie dane wyobrażenie lub ideę w umy
śle osoby zabypnotyzowanej poddać, takowe stłn- 
mić : wpływ ten ograniczać dowolnym rozm iarem  
czasu. A ponieważ dotychczasowa pedagogja opie
ra się na takim  sam ym  sposobie postępowania, 
słuszną je s t więc rzeczą, aby w razach, w których 
działać nie może skutecznie, posiłkowała się po- 
mecą hypnotyzrau. Wychowywać kogoś, je s t to 
wszczepiać w niego takie idee, które dobrą jego 
stronę m oralną i umysłową rozwijają, ujem ną zaś 
przytłum iają. Pedagog działając za pomocą dowo
dów i rozumowania w wieku, w którym  nm ysł 
wychowańca je s t najpodatniejszy, stosuje swą me
todę dopóty, dopóki wszczepione zasady nie staną 
się zwyczajem, tj. drugą naturą, n łaśc iw ą  powo
łaniu przyszłego członka społeczeństwa. Za środek 
do tego służy nauczanie, napomnienie, a w razie 
potrzeby rozkaz lub nawet kara.

Otóż, niezaDrzeczonym jest faktem , że za- 
hyunotyzowane osoby tak starsze, jakoteż i dzieci 
o wiele podatniejsze są poddawaniu m yśli w s ta 
nie hypnotycznym, aniżeli ua jawie. W pierwszym 
bowiem razie wola zostaje nnicestwiona, zabypno- 
tyzowany biernie przyjm uje wszystko co zostaje 
mu poleconem i psychiczny opór, objawiający się 
zawsze w m niejszym  lnb większym stopniu w s ta 
nie czuwania, znika zupełnie. A ponieważ sen hy- 
pnotyczny nie je s t wcale szkodliwym, od zwyczaj
nego bowiem różni się tylko większą silą natęże
nia, poddawanie zaś wyobrażeń je s t znacznie skn- 
teczniejszem  niż przy m etodzie dotychczasowej, 
przy której pedagog musi po wielekroć powtarzać 
swą nankę — zatem  metoda pedagogji hypnoty- 
cznej posiada niezaprzeczoną wyższość nad do
tychczasową.

Wbrew krytyce, utrzym ującej, iż tylko oso
by znajdujące się w stanie chorobliwym i z roz- 
trojonem i nerwami, ulegają łatwo poddawaniu 
hypnotyczuemu, autor twierdzi, iż właśnie osoby 
obdarzone zdrowiem czerstwem najpodatniejsze są 
dla wpływu hypuotyzera. Uprzedzenie to m iało 
powstać z powodu, iż w sznitalaoh paryskich ba
dania dokonywane były wyłącznie tylko ua oso
bach podległych chorobom nerwowym. Szkoła 
nantejska, stosująca hypnotyzm do choryoh wszel
kiego rodzaje i do zdrow ych, doszła do wręcz 
przeciwnego przekonania.

Dla udowodnienia, dalece proponowana 
przez niego m etoda skutecznie zwalczać jest w sta
nie nietylko w wieku dziecinnym, ale i oddziały
wać pomyślnie ua nmysłowy rozwój ludzi, da 
Pre cytuje wiele przykładów, poczerpniętych z 
praktyki własnej i wielu innych głośnych lekarzy. 
Rozm iar pobieżnego sprawozdania nie pozwala nam 
ich przytaczać, nadmienimy tylko w ogóle, iż do
tyczą one różnych złych ikłonuości, jak  upór, le
nistwo, kłamstwo, zuchwalstwo, kradzież, lub na
łogów \ jak  palenie papierosów, często zdarzające 
się wśród dzieci niezachowanie czystości podczas 
snu nocnego itp . We wszystkich tych razach dzie
ci ' nawet osoby dorosłe po kilku posiedzeniach

hypnotycznych z wad powyższych wyleczone zo
stały.

Ala oto jedyny przykład nauczania w śnie 
hypnotycznym.

Dn Prel zahypuotyzowawszy nie posiadającą 
żadnego wykształcenia młodą dziewczynę, odczy
ta ł jej 28 wyrazów łacińskich i 6 greckich, z wy
jaśn ien iem  ich znaczenia w języku niemieckim, 
poleciwszy je j zapam iętać i powtórzyć po prze- 
bndzaniu. N astępnie ją  ocucił... W pół godziny 
później dziewczyna wyrecytowała 11 wyrazów 
łacińskich i 4 greckie.

W sprawie nałogów, interesującego doświad
czenia m iał dokonać prof. Yoisin. Pewnem u męż
czyźnie, który wypalał 60 papierosów dziennie, 
polecił on w śnie hypnotycznym, przez następną 
dobę wypalić tylko 3 papierosy, a na następnem  
posiedzeniu zaprzestać palenia zupełnie. Tak 
pierwsze jak  i drugie polecenie zostało spełnione 
i nałogowy palacz odzwyczaił się od palenia. Ró- 
wnegoż powodzenia m iał tenże profesor doznać 
przy odzwyczajeniu od pijaństwa i nałogu uży
wania morfiny.

Korzyści stosowania metody hypnotycznej 
przy wykorzenianiu nałogów i złych skłonności 
dzieci, są jakoby tam  większe, iż nałóg bez szko
dy dla zdrowia pacjenta ustępnje od razn, gdy 
tym czasem  przy system ie wpływu moralnego i 
perswazji, odzwyczajenie następuje powali wsku
tek  oporu woli osoby nałogowej.

W szakże autor przyznaje, iż pedagog nie
zdolnym je s t złego człowieka przerobić na boha
tera  cnoty, lub głupca na genjnsza, a tak samo i 
hypn ;yzer tego nie dokona. W każdym przecież 
razie ten ostatni potrafi wpływ dodatni wywrzeć 
w zn.cznie wyższym stopnin, pizynajm niej pośre- 
duio. złe skłonności bowiem pohamowane w śnie 
hypnotycznym, nie objawiają się już więcej nigdy, 
a zdobyte przymioty stają się przyzwyczajeniami. 
W reznltacie więc różnica na tern tylko polega, 
że g iy  pedagegja wytwarza popędy moralne i czy
ny płynące z przekouania, hypnotyzm wyradzałby 
czyny legalne.

B ag a te la ! Ależ właśnie ta różnica wykazuje 
całą wyższość dotychczasowej metody pedagogi
cznej nad proponowaną przez autora, potępia tę 
ostatnią i odkrywa jej nicość... społeczeństwa nie 
chodzi o czyny legalne, spełniane bezwiednie, 
lecz o jednostki, a względnie ogół dokonywający 
je  z calem przeświadczeniem ich potrzeby, ze zda
waniem sobie sprawy z ioh korzyści, działający 
dobrze z inicjatywy własnej.

Edukacja hypnotyczna, nawet w wyjątkowych 
razach, jeśliby i była możliwą, a rzecz to wcale 
jeszcze nie dowiedziona, wytwarzałaby nie ludzi 
samoistnyoh, leez maszyny i charaktery  b ierne, 
niezdolne do samodzielnego życia, postępu i wal
ki o byt...

A takich i dzisiaj aż nadto je s t dosyć 1
L .

Tiiicniy „ H y  H w o i " .
P e sz t  d. 30. sierpnia. Mocą uchwały 

Rady ministrów oddano sprawy ministerstwa 
oświaty i wyznań sekretarzom stanu Berze- 
wiczemu i Genczemu pod kierownictwem i 
odpowiedzialnością pierwszego; reskrypta pod
pisywać będzie minister komunikacyj Barosz.

Berlin d. 30. sierpnia. Pogłoska o 
zamiarze zaręczenia carewicza następcy z ks. 
Małgorzatą, najmłodszą siostrą ces. Wilhel
ma, nie ma żadn j podstawy. Nie było ża
dnych rokowań w tej sprawie. Ponieważ któ
raś Rada gminna z powodu ciężkich ciosów, 
jakie w tym roku dyuastję dotknęły, uchwa
liła zauiechać tego roku obchodu sedańskie- 
go (2. września). Skutkiem tego, kazano 
owej Radzie gminnej ponownie tą sprawą się 
zająć, gdyż owszem tego roku wypada jak 
najuroczyściej obchodzić tę pamiątkę, aby 
młodzież nauczyła się wdzięczności dla obu 
zgasłych cesarzy. Rozkaz ten rejencji pocz
damskiej zakomunikowano wszystkim mia
stom.

B er lin  d. 30. sierpnia. W Dreźnie 
na dworcu kolejowym ofiarował cesarz Wil
helm ks. Jerzemu saskiemu cenną buławę 
feldmarszałkowską, którą sam przywiózł. 
Z Drezna udał się cesarz do Poczdamu ua 
Lipsk, gdzie go owacjami witano. Alarmy, 
parady i rewie pułkowe, brygadne i dywi
zyjne codzień się odbywają, i cesarz zwykle 
śniada z oficerami w ich menaży.

Hlon a c h la m  d. 30. sierpnia. Cesarz 
Franciszek Józef udaje się dziś wieczorem o 
godz. wpół do 9. osobnym pociągiem do 
Gmunden, aby powitać carowę rosyjską. Ce
sarzowa Elżbieta wyjechała dziś rano także 
do Gmunden.

Fałda d. 30. sierpnia. Już onegdaj 
przybyli tu wszyscy biskupi Rzeszy niemie
ckiej prócz biskupa z Paderbornu; biskup 
mfinsterski przysłał zastępcę.

Paryż d. 30. sierpnia. Nwdd. Allg. 
Zlg. ogłosiła list pana Dubourg, mera Bony 
w Algierji, do alzackiego deputowanego w 
rajcbstagu, pana Antoine. List ten jest fal
syfikatem organu bismarkowego, gdyż mer 
Bony zowie się Bertagna a nie Dubourg.

Paryż d. 30. sierpnia. Floęjuet wyje
chał wczoraj wieczorem ua manewry floty 
wojennej fraucuzkiej do Toulonu i wróci pra
wdopodobnie w sobotę.

Paryż d. 30. sierpnia. Królowa Na
talia wyjeżdża dzisiaj do Bukaresztu.

Paryż d. 30. sierpnia. Lekarze skon
statowali upośledzanij umysłowe a Garniera 
(który w gmachu ambasady niemieckiej do 
Tournouera strzelał). Garniera oddano do szpi
talu inkwizytów. Jak słychać, ambasador nie
miecki domagał się w swojem doniesieniu do 
policji, aby Garniera traktowano jako obłą
kanego, cała ta sprawa nie ma więc żadne
go znaczenia.

Nlcea d. 30. sierpnia. Wysłużony ofi
cer niemiecki Hohenburg, już dwakroć oska
rżony o szpiegostwo, został wczoraj uwięzio
ny w chwili, kiedy nadawał na pocztę paczkę 
z nabojami do karabina systemu Leblowskie- 
go. Przedsięwzięto u niego rewizję domową i 
zabrano papiery, które oddano tłumaczom są
dowym do przełożenia na język francuski.

Brnbsela d. 30. sierpnia. Kardynał 
arcybiskup algierski Layigerie odjechał ztąd 
do Niemiec, aby potworzyć tam komitety dla 
zgniecenia niewolnictwa w Afryce.

Bnkareszt d. 30. sierpnia. Wskutek 
zmowy wózkarzy i wyrobników w Braiłowie 
stoi 1400 wagonów zboża, których odprawić 
nie można.

Petersburg d. 30. sierpnia. Poseł 
włoski Marochetti wyjechał za urlopem na 
trzy miesiące, jak sądzą, z powodów polity
cznych. Gabinet tutejszy ma do Massawy wy
słać eskadrę i nakłania do tego oraz gabi
nety gracki i duński, dla przeciwważenia tam 
wpływowi włoskiemu.

Sebastopol d. 30. sierpnia. Port ku
piecki przeniesiony został z zatoki południo
wej do strzeleckiej. Oprócz szacha perskiego 
powita wysłannik sułtaóski cara na południu 
Rosji.

Dżnrdżewo d. 30. sierpnia. Przybyło 
tu znowu kilku caukowistów z Rosji i odby
wają poufne schadzki ze swymi przyjaciółmi 
politycznymi. Gaukow dał swemu stronnictwu 
do zrozumienia, aby w żadne układy z rzą
dem bułgarskim nie wchodzili i przebiegu 
podjętej akcji dyplomatycznej spokojnie wy
czekiwali.

Kopenhaga d. 30. sierpnia Przybył 
tu król grecki (syn króla duńskiego).

Rsym d. 30. sierpnia. Na uczcie re
prezentacji prowincjonalnej w Akwili oświad
czył minister rolnictwa, że wojna handlowa 
Włoch z Francją jest nieuchronną. Rząd wło 
ski ofiarował ustępstwa, o ile godność pań
stwa na to zezwalała, ale dalszych ofiarować 
nie może. Przesilenie, jakie ztąd Włochy do
tknie, będzie tylko chwilowe, gdyż otwierają 
się nowe targowice, i niepodobna się ograni
czać na samej Francji. Naszego celu w tej 
walce dopniemy, byle pokój się utrzymał.

Rsym d. 30. sierpnia, Flota włoska 
na Lewancie ma krążyć między wyspą Krętą 
a Port Said (brama kanału Śuezkiego).

Medjolan d. 30. sierpnia. Poseł wło
ski Nigra wyjechał ztąd wczoraj wieczorem z 
powrotem do Wiednia.

Madryt d. 30. sierpnia. W Barcelo
nie rozwiązała policja zgromadzenie robotni
ków, na którem obradowano nad zjednocze
niem wszystkich socjalistycznych grap robo
tniczych, dla tern skuteczniejszego walczenia 
przeciw kapitałowi i obecnemu ustrojowi 
państwowemu.

Londyn d. 30. sierpnia. Z kraju 
Zulusów nadchodzą wiadomości, że rozruchy

powstańców tamtejszych zostały w najważniej
szych punktach stłumione.

Londyn d. 30. sierpnia. Przywóz owinc 
i nierogacizny z Niemiec do Anglii został 
wzbroniony.

W ie d e ń  dnia 30. sierpnia 1 god 45 m. po
południu. Akcje kredytowe — •— . Akcje alpejskie 
Tow. górniczego 43 80. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 306 56. Akcje Banku anglo-austrja- 
okiego 109 50. Akcje Unionbanku 214 '— . Akcje 
kolei Karola Ludwika 21125 . AT cje kolei Półno
cnej 247.50. Akcje kolei Południowej (Lombardy) 
l rS .— . Akcje kolei Alfóldzkiej — '— . Akcje kolei 
Państwowej 255*— . Akcje kolei Lw.-Czem. 225 '— . 
Akcje kolei węg.-północno-wschodniej 161*50. Losy 
komunalne wiedeńskie 141 80. Akcje Iow . tureckiego 
115*50. Galio, oblig. indemniz. 103 25. Akcje kolei 
półnoono-zaohod. (lit. B. Elbethal) 196'— . Losy re
gulacji Cisy — .— . Akcje Banku dla krajów Koron
nych 237 80 Akcje Bankieram i 97 25. Rosyjski rubel 
papierowy 12175. Losy prem. węg. — .— .

4*/io°/o Renta wspólna — — . 5°/0 renta ani - 
papier. —*—. 4 °/0 renta austr. złota — *— . 4#/#
renta węg. złota 101 97. 5*/* renta węg. papierowa 
91'50. Napoleondory — .— . Marki uiem. — •— .

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 80. sierpnia. (Z izby  handlowej.)

1. Akcje za sztukę.
płacą żądają

Ko sj galie. Kar. Lndw. 200 zł. m. k. . . 210-75 213'60 
Kolej Lwow.-Czer.-Jasska po 200 zł. w. a. 224'— 227 50 
Bankn hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. 275'— 279*— 
Bankn kredyt, galicyjskiego po 200 zł. w .a. —*— 216*—

II. L isty  zastawne za 100 s łr .

Bankn hipotecznego galicyjskiego 6*/0 • • —*—  —*—
5*/» • • » —  100—  

gal. 5°/. wyl. 1( '/ ,  pr. 101-25 102 25 
Bankn krajowego 4'/i*/» los. w 51 1. . . 92'50 93-50
Towarzystwa kred. galic. ziem. 5%  • • 101—  102*—

„ kredyt, gal ziem. 4•/« • • • 94.10 95*10
„ kred. gal. ziem. 5%  los. w 371. 101*— 102* —

kred. g . ziem. 4°/, los. w 41V 1. Cl 25 92*50
kredytowego gal. ziem. 4l/t°/„
los. w 52 1  94.35 95*35

„ kred. gal. ziem . 4°/0 los. w 561. 89'40 91-—
III . LiBty dłużne na 100 zł.

Gal. Z kred. włość, w likw. (d. 6 pr.) 3°/, —•— 56*—
Gal. Z. kred. włość. (d. 5% ) 2‘/,%  . . . 48—
Ogóln. ro ln . kredyt, zakł. dla Gal. i Bnk.

6%  los. w 15 l a t ................................—*— —*—
IV. O bligi za 100 zł.

Indem nizacyjne galicyj. 5°/0 m. k. . . . 103*— 104'—
Kom. bankn krajowego 5%  w. a. I . em. . 99-50 101.—
Pożyczka krajowa z r. 1873 6%  w. a. . . — 105—  
Pożye-‘:a krajowa 1833 4:‘/ * % ..................... 91-— 92-—

V Losy.
Losy m iasta Krakowa  ...............................  20-50 „2*50
Losy m iasta S ta n is ła w o w a .......................... —•— 84-—

V I. Monety.
D ukat h o le n d e r s k i   5.80 5 90
Dnkat oesarski . . . \   .82 5.92
N a p o le o n d o r   9-74 9.84
Półim perjał rosyj k i.....................................  10.08 10.18
Bubel rosyjski s r e b r n y  1.40 1.50
Bnbel rosyjski papierowy  l-207t ł - 2 '7
100 marek n i e m ie c k i c h  5985 60 85
Srebro sa  100 z ł r ....................................................—
Kupony w s r e b r z e .......................................... —.— —•—

Przyjechali do Lwowa
dnia  30. sierpnia  1 8 8 8 :

H otd  Ż o r l a  J . Deleconrt z B rnkseli. J .  S iegler 
s K neszow ie. K. C erri s Wiednia. J. Bot era t z Be- 
sarabii.
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Bnbryka „ H a d .» u łin e “  nie pochodzi od Bedakc. i, 
która też żadnej odpowiedzialności za n ią nie przyjm uje.

NadesSane.

Vonlez - vous apprendre le franęais e t le 
parler correctem eiit?  Adressez - vons: rne A ka
demicka 2 4 , il y a un F ranęais qui ne bara- 
gonine pas. 32

Pokój frontowy z przedpokojem 
w Rynku 35,

zaraz do najęcia za złr. 14 miesięcznie.

G ł ó w n a  w y g r a n a  z ł r .  100.000. 
O lą g n ls n l s  15. w r z e ś n i a  r .  b .  80

P R O M E S Y
na losy Cisańskie

sprzedaje po z lr. 2*50 za sztukę

AUGUST SCHELLENBERG
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie

ulica K arola Ludwika 1. 1.

N

KOZMAITOSCI.
w  S k n rb  o d k r y ty .  Z Odessy piszą do Kurje- 

ra Codziennego : Dzienniki rosyjski., a za niemi i
warszawskie doniosły już o odkryciu olbrzymiego 
skarbu, wynoszącego, nie licząc różnych kosztowno
ści , w samej tylko monecie złotej, 17 milionów 
rubli...

Jeżeli wiadomość ta sprawdzi się ostateczni j, 
będzie to pierwszy tak wielki skarb znaleziony w zie- 
m: la dnie morza bowiem znajdują się wielkie sumy, 
które się tam dostały wraz z zatopionemi okrętami, 
ale w ziemi nikt tak ogromnych pieniędzy me ukry
wał, choćby d l . tej prostej przyczyny, iż kilka wie
ków temu nie wisie osób mogło je posiadać.

Oto w jaki sposób odkrycie to nr-tąpiło.
Kilk tygodni t emu , mieszkaniec wsi Staro- 

gródka, powiatu osterekiego w gubernii czernihow- 
skisj, włościanin Kuźma Lewoczke, przybył do Pe
tersburg i odszukawszy znanego mu technika Ante
nowa, rosił go o radę, jąk ma postąpić ze skarbem 
przez siebie znalezionym. P 0 wysłuchaniu opowiada
nia włościanina, p. Antonow podjął się starać u rzą
du o pozwolenie na dalsze poszukiwania i o uzyska
nie na izeoz znalazcy, należnego mu procentu. Na 
zapytanie P- Antom wa, jakim sposobem edkrył ten 
skarb, oświadczył Lewoozko, iż dowiedział się o nim 
z dokumentu otrzymanego w sukcesji po jakiejś swojej 
krewnej. Jakkolwiek dokument był stary i mocno zni
szczony, p. Antonow zdołał odoyfrowaó, ii  rzeczywi
ście we wskazanem miejscu skarb był zakopanym, 
lecz daty i nazwisk odczytać nie potrafił.

Webec takiego dowodu, popartego okazaniem 
kilku starych złotych monet, rzecz nabierała oeoh

wiarygodności. To też p. Antonow, nie zwlekając, udał 
się natychmiast ze znalazcą do S.arogródka, by opo
wiadanie jego sprawdzić jeszcze na miejscu. Okaziło 
się ono prawdziwem...

P. Antonew, z planu ruin murowanych, odkrył 
iłtuiejącą dawniej cerkiew i zamek wielkich rozmia
rów. Ten osUtni zbudowany był pod górą, pod nim 
zaś w ziemi znajdowały się lochy Lochy i cerkiew 
zbudowane z jednego materjału. Niedaleko gruzów 
zamkowych, znaleziono kilka starych zardzewiałych ar
mat. Skarb ukryty był w lochach i zawierał się w 12 
baryłkach, napełnionych złotemi monetami stempla 
nieznanego p. Anienowowi. Wszystkie baryłki ważyły 
około 100 pudów... Oprócz baryłek ze złotem, zn j- 
dują się skrzynie z innemi kosztownościami, których 
przecie*, p. Anteno w nie otwierał. Z baryłki wziął 
tylko kilka monet dla przedstawienia władzy. Lewe- 
ozko 10 lat kopał nim zdołał odkryć rzeczone baryłki, 
znalazł ioh przecież ezęśó tylko, wedłng dokumentu 
bowiem, samej monety brzęczącej, oprócz kosztowno
ści, p ęk an o  gię znajdować 17 milionów rubli. Sam 
procent dla znalazcy przypadający od tej samy, wy
nosiłby rs. 6 milionów.

P. Antonow powrócił natychmiast do Peters
burga i przedztawiwszy dowody, uzyskał od rządu 
przyznanie Lewoczoe procentu i polecenie ministerjum 
do gnbtrnatora ezernihowskiego, rozpoczęcia dalszych 
pesznkiwań wiuług wskazówek Lewoczki.

Sąsiadzi Lewoczki z podań wiedzieli a istnie
nia w tej okolicy sk&rbn, i w zamiarze edsznkania 
go, zakupili grunta w jego sąsiedztwie leżące, ża
dnemu przecież nie udało się odkryć wejścia do 
loohów.

Lewoczko jest człowiekiem samotnym i bardzo 
nabożnym, ma tylko braoi, lecz ci z nim nie mie
szkają.

Ale teraz parę wyrazów o pochodzeniu skarbu...

Lewoczko nu, podstawie podania miejseewego 
opowiada, iż za ezasów św. Włodzimierza, jakiś ks. 
Osterski zbudowął tam cerkkw, zamek, i on zapewne 
ukrył w lochach pieniądze.

Otóż wedłng źródeł hietorycznyeh „Horedzieo 
osterski" istniał jnż w r. 1098, władali zaś nim po
tomkowie Monomacha. Gdy w r. 1240 Mongołowie 
zajęli Kijów i Czernihów, spalili wtedy i zamek ester- 
ski. Za litewskich czasów na Ostrzu siedzieli Olgier- 
dowioze, a później bojarzy. W początkach XVI. wie
ku, z dóbr osterskich utworzyła się starostwo, które 
w r. 1522, nadane zostało Wojoiechowi Gasztoldowi, 
wojewodzie wileńskiamn. G&sztold na tern samem 
miejson, gdzie dawniej stał „horodziee", zbudował 
w r. 1538 obronny zamek i dwie cerkwie. W me
tryce litewskiej znajduje się szczegółowy inwentan 
zamku z r. 1552. Było tam wtedy 4 dział spiżo
wych, 38 hakownic i wielkie zapasy proohn. Dzisiej
sza wieś Starogródek była wówczas m sten* twanem 
w aktach naszych Starohorodka. W r. 1571 Zygannt 
August zbudował nowy zamek i osadził w nim zało
gi 150 żołnierzy. Podczas wojen kozackich, Ostr zo
stał zajętym przez Chmielnickiego. Gdy na mocy 
traktatn aadruszowskiego województwo ozernihowekie 
dostało się Rosji, dobra oeterskie przeszły na wła
sność skarbu rosyjskiego.

Tak wielkie skarby mogły tam być ukryte, albo 
w r. 1240 przed napadem Tatarów, lnb już w wieku 
XVI przez bogatą rodzinę Gasztoldów.

Kweslję tę może zdecydować tylko stempel m i
net i inne kosztowności.

=  F o n o g r a f  E d ls s o n a . Kilkndiiegięaiu przed
stawicieli prasy, literatury i sztuki w Londynie otrzy
mało w tych dniach zaproszenie od pułkownika Gar- 
rand, reprezentującego w Anglii wielkiego amerykań
skiego wynalazcę, na zebranie, gdzie mieli zejść się 
z Ediesonem, eloguentem sed non presentem.

Ciekawość była wielka i nikogo nie brakłe 
z zaproszonych w Upper Norwood. Byli naiwni, co 
niezwróeiwszy uwagi na łacińską formnłę zaproszenia, 
przypuszczali, że zobaczą samego Edissona. Znajdnje 
się on po drngiej stronie Atlantyku i nie zobaczyli 
go tedy, \e... usłyszeli. Usłyszeli mówiącego przez 
fonograf 1 Zaprednkewanie tej fantastycznej maszyny 
było celem zebrania.

Maszyna została umieszczona na stole i po od- 
ezrnbowanin kilku śrubek rozległ się wyraźny, zro
zumiały głos Edissona, z silnie zaznaczonym amery
kańskim gardlanym akcentem. Edisson żałował przez 
fenograf, że nie może być obecnym na zgromadzenia 
i dziękował za aprzejmość, z jaką prasa traktuje ten 
wynalazek ostatni. Następnie odbył się program zło
żony z 19 numerów, w którym się zna dowały inne 
mowy pana i pani Edissen, deklamacje, gwizdanie, 
śpiewki, szczekanie, bioie młetem, śmieohy, łkanie i 
różne hnmerystyezne lnb poważniejsze opowiadania, 
wygłeszene już dawno w Ameryce i teraz przez fono
graf w Earopie reprodukowane.

Nieznaną jest dotąd budowa newege fonografu 
i zaproszone grono nie zoztało w nią wtajemniczone. 
Wszystko eo jest widoeznem z pod gwiaździstego 
u tandam  Stanów Zjednoczonych, który cały przyrząd 
osłaniał, to były, opróez baterji elektrycznej słnżąoej 
jako moter, drobne metalowe cylindry, do których są 
przytwierdzone woskowe rurki, zawierające w sobie 
uwięziom d ii lęki. P łyta, odtwarzająca dźwięki, była 
w dawniejszych fonografaoh z delikatnego liśoia że
laznego, następnie zmienił go Edissen na mikę, a 
obećnie, jak twierdzą, ma to być mateija jedwabna, 
specjalnie do tego osin przyrządzona. Każda z rnrek 
woskowych, mająca nie więcej jak cal średnicy a trzy 
cale długości, jest w etanie pomieścić w sobie tysiąc 
wyrazów wypowiedzianych i takowe aż do chwili 
działania fonografu wiernie przechować.

Dykteryjki księcia Radziwiła „Panie kochanku" 
i Munchhausena o tonach, zamarzniętych w trąbce 
myśliwskiej, stały się więc rzeczywistością.

=  P r a k ty c z n o ś ć  A m e ry k a n ó w . Znana prakty- 
izność Amerykanów ogarnia wszystko, nawet mał
żeństwa. Oto nowy dowód. W owocarni Józefa Hana 
w New Aorkn, subjekt, otwierając pudło z morelami 
nadesłanemi z Kalifornii, znalazł na dnie list nastę
pującej tre śc i: „Jeśli ten list destanie się w ręce 
młodego, ładnego mężczyzuy, któryby cneia. się oże
nić, to niech ów pożądany kandydat przybywa bez
zwłocznie do Kalifornii. Jest tn tak wiele młodych 
ładnych panienek, chcących ak najprędziej wyjść za 
mąż. (Ja jestem właśnie jedną z nich). Jednakie kan
dydat na męża nie pewinien mieć lat więcej jak 80 
i musi być w„ kształcony. Jeśliby chci  ̂ przysłać mi 
swoją fotografię, ja gotowa jestem posłać mn moją. 
Kalifornianki są wybornemi pracownicami, a w inte
resach handlowych są nieoszaoowane". Tn następuj* 
adres. Yankesowi podobała się przedsiębiorczość ro
daczki, bezzwłocznie więc wys»»ł swoją podobiznę pod 
w i zanym adresem i otrzymał w zamian ;ografię 
wcale nie brzydkiej twarzyczki. Dalsze układy r toku.

—  W  s ą d z ie . Sędzia do świadka : . ak się pani 
nazywa? —  Ś w .: Katarzyna ćwiartkowska. —  8 . :  
Ile pani ma la4 ? —  Ś w .: Dwadzieścia i dwa. — 
S . : Stan ? —  Sw. (z silnemi rumieńcami na twamy): 
Sądzę, że to do zeznań nie będzie potrzebne. —  S : 
0  tern ja decyduję! Proszę odpowiedzieć na pytaniel 
—  Ś w .: Ależ panie sędzio. —  S . : Zwracam uwagv 
pani, że na dalszy opór odpowiedzieć będę mneiał 
nałożeniem kary. A więe s tan ? ... —  Św. (cały w pło
mieniach , odpewiada głosem drżącym od zakłopota
nia) : Jeżeli zesznurowany to 60 ctm., jeżeli wełny 
to 65 etm.
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4 GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 31. Sierpnia 1888.

Pociągi kolejowe.
Podług zegaru lwowskiego. (Od 1. czerwca 1888 r.)

Przychodzą do Lujouj.
Z Krakow a : o godzinie 8 min. 50 rano pociąg osubowy.

„ 4 , 3  popoł. ,  kn rje rik
,  7 ,  15 wieczór „ mięszany.
,  9 „ 28 wieczór ,  Ozobowy.

Z Podwołoczysk (na dworzec główny lw ow ski):
o godzinie 3 m in. 15 w noc pociąg mięszany. 

„ 2 ,  2C popołud. ,  knrjerzki.
„ 7 „ — wieczór ,  m ięszany.

Podwołoozy*' (na dworzec Podzamcze):
o godzinie 2 min. 38 w nocy pociąg mięszany. 

,  2 , 8  popołud. ,  kurjerski.
,  6 ,  22 wieczór ,  mięszany.

Czerniowleo: c god. 6 min. 40 rano pociąg mięszauy.
n 8 „ — wieczór „ pospieszny.
,  11 „ 6 wieczór ,  mięszany.

Z Be łzoa : o godzinie 5 min. 53 popołud. pociąg mięszany
Ze S try ja , Chyrowa, Krakowa, Zwardonia, Nowego Zagó

rza, Suchej i Stanisławowa o godzinie 8 min. 26 rano 
pociąg osobowy.

agórza, H usiatyna i ze Stanisławowa o godzinie 3 
ołudniu.

Ze Stryja, Chyrowa, Snchej, Krakowa, Zwardonia, Nowe 
go Zagórz*, F  
min. 40 po po

Z Bu capesztu, Ławocznego, Stryja, Krosna, Chyrowa, Hu 
sia tyna, Stanisławowa i Zagórza o godzinie 1 min. 35 
w nocy pociąg osobowy.

Z H usiatyna o godz. 8 wieczór pociąg pospieszny.
O ^hodzą  ze L w o w a :

Do Krakow a : o godzinie 4 min. 20 rano pociąg osobowy.
„ 7 ,  20 rano ,
„ 2 ,  28 popoł. „ kurierski.
„ 8 „ 30 wieczór ,  osobowy.

Do Zlmnejwody - Rudno: o godz. 4 m. 4 popoł. p. osobowy. 
Do Podwołoczysk (z głównego dworca):

o godzinie 9 min. 52 rano pociąg mięszany. 
,  4 ,  11 popoł. „ kurjerski.
„ 10 „ 35 wiecz. ,  mięszany

Do Podwołoczysk (z dworca Podzamcze):
o godzinie 10 min. 23 rano pociąg mięszany.

,  4 „ 22 popoł. ,  kurjersk
,  11 ,  5 w ocy „ mięszany

Do Czerniowleo: o godz. 9 min. 20 rano pociąg pospieszny.
„ 9 ,  50 rano ,  mięszany.
„ 10 „ 8 wiecz. ,  mięszany.

Do Bełżca: o godzinie 7 min. 40 rano pociąg mięszany.

Do S try ja , C h y o w a , Zagórza, Stróżego i Ławocznego o 
godz. 5 min. 20 rano poeiąg osobowy.

Do S try ja , S tanisław ow a, H usiatyna, Chyrowa, Suchej, 
Noweg" Zagórza Krakowa, Zwardonia i Ławocznego o 
godz. 10 min. 35 przed poł.

De Stryja, Chyrows Suchej, No wego Zagórza, Krakowa i 
Zwardonia o godz. 8 min. 10 wieczór pociąg osohowy.

Do Stanisławow a i H usiatyna o godz. 10 min. 8 wieczór.

Przychodzą do K ra ko w a :
(zegar peszteński)

Ze Lwowa: o godz. 6 m in. 30 rano osobowy; o g 2 m .33 
ponoł. osobowy, o godz. 6 wieczór pociąg osobowy i o 
go i dn ie  9 min. 38 wieczór pociąg kurjerski.

Z Wieliczki: o godz. 7 min. 35 wieczór pociąg mięszany.
(zegar pragski):

Z Wiednia: o godz. 7 m. 25 rano pociąg knrjersk i; o go- i 
dżinie 9 min. 46 przed poł. osobowy; o godz 8 m. 48 
wieczór k u rje rsk i; o g 9 m . 42 wieczór osobowy.

Z Prus: o godz. 5 popoł. pociąg osobowy; o god. 8 m. 48 
wieczór ku rje rsk i; o godz. 9 m. 42 wieczór osobowy. 

Z W arszawy: o godzinie 7 min. 25 rano pociąg knrjerski, 
o godz. 9 min. 46 przed połud. pociąg osobowy; o go
dzinie 5 po południu pociąg osobewy.

Odchodzą z K ra ko w a :
(zegar peszteński):

Do Lwowa: o godz. 6 m. 15 rano pociąg mięszany; o godz. 
7 m. 59 rano kurjerski: o godz. 10 m. 46 przed połud. 
osobowy; o godz. 10 m. 43 wieczór pociąg osoł wy. 

Do Wieliczki: o godzinie 11 min 15 rano pociąg mięszany 
(zegar p rag sk i):

Do Wiednia: o godz. 5 m. 37 rano poeiąg osobow,,; o go
dzinie 6 m. 55 rano k u rje rsk i; o godz. 9 m. 20 przed 
połudn. osobowy; o godz. 3 po południu poc. osobowy; 
o godzinie 9 min. 37 wieczór pociąg kurjerski.

Do P ru s : o godz. 5 m 37 rano pociąg osobowy; o godzinie 
6 min. 55 rano pociąg kurjerski; o godzinie 9 min. 20 
przed południem pociąg osobowy.

Do Warszawy: o godzinie 5 min. 37 rano pociąg osobowy; 
o godz. 9 min. 20 przed południem p. osobowy; o go
dzinie 6 min. 30 wieczór pociąg osobowy.

U w aga: Zegar krakowski wypr2edza pragski o 22, 
zaś peszteńsk o 4 minuty.

Przewodnik po Lwowie.
GMACH SEJM OW Y, codziennie, po poprzedniem 

zgłoszeuin się u zarządcy gmachu.

MUZEUM ZAKŁADU NAR. IM. OSSOLIŃSKICH 
od godziny lOej do lsze j przed południem , 
od 3eiej do 5t.ej po południu, we wtorek i 
i piątek. W stęp wolny.

MUZEUM PRZEMYSŁOWE w ratuszu, codziennie 
od godziny 9tej do 6tej : wstęp w poniedzia
łek  50 ct., w inne dnie 30 ct., w niedzielę 
i święta wstęp wolny.

MUZEUM IM IEN IA  DZIEDC3ZYCKICH Drzy 
ulicy T eatram ej 1. 18. otw arte dla publicz
ności w święta i niedzielę ed gedz. 10 do 11 
w środę i sobotę od godz. 1 L do 3. W stęp 
wolny.

N IEU STA JĄ CA  W Y STA W A  sztuk pięknych, plac 
św. Dacba, w dnie powszednie 30 ct., w nie
dzielę i św ięta 15 ct.

BIRLIO TEK A  U N IW ER SY TEC K A , codziennie z 
w yjątkiem  dni ferjalnych.

Pomieszkania m niejsze

w re&Inościacn
Emila Bertemlljana Brajera.

Bliższe wiadomości ndziela zarząd 
tych realności. 1811

Przy ulicy Lindego
I r .  7 .

można umieścić

DWÓCH STUDENTÓW
lub

opieka tro ik liw a, w arunki p rzystę
pne. — Nanczycielka udzielająca ję 
zyki i "Te na fortepianie w domu. 

Na żądanie można eię wykazać po le
ceniem ze strony g im nazjalnej.

'.t? S/hr

v m
w doborowych 

gatunkach pole 
cam najtaniej i 
rozsełam f r a n c  o 

w woreczkach 5-kilowych 
Santos żó ita  oepolita zł.
| Domingo blada 
jP o rto rico  zielona dobra 
jK uba zielona bardzo dobra 
'L ag u ay ra  bardzo dobra 
Ceylon plantacyjna , drobna

gruboziarnista 
„ „ perłowa

Ja w a  złotawa arom atyczna 
Moka arabska silna 
St. J a g o  zielona najprzedniejsza

H A N D E L

P r e m i o - w a n a  
na wystawach światowych

Poszukuje się
odpowiednego lokalu

n a  u r z ą d z e n i e

m Londyn 1862, 
Paryż 1867, 
W iedei 1873, 
Paryż 1878.

FORTEPIANY NA RATY 
we W IED N IU  i na PROW INCJI. 

KONCERTOWY SALONOWE i KRÓT
K IE  także p ianina z fabryki znanej fir
my eksportowej G otfried Cramer, W ilh. 
M ajer we W iedniu ed zł. 380, 400, 450. 
500, 550, 600 do 650 zł. Fortepiany in 
nych firm zł. 280 de 350 zł. P i a n i n o  
ed 350 zł. do od zł. 1061
C larier - Versenleiss u. Leih-A nstalt A. 
Thierfelder, W iedeń V II. Burggasse 71.

Znakomitą jesienną
B R Y N D Z Ę

liptawsfcą 1825
poleca handel

8t* M arkiew icza
we Lwowie, w rynka 1. 42.

Zgłoszania pod lit. K. K. w adm i
nistracji Gazety Narodowej.

1813

8 -  

840 
9 -  
9.60 

10- -  

10.40 
1 0  sO 
10 HO 
1080 
10.80 
11.20

1449

St Markiewicza
we Lwowie, w Rynku I. 42

l  Skład kawy
A r t u r a  K o ś c l c k i e g o

j  pod ęrodtom

f o i i w ę  d o  m a s z y ą
Smarowidło do osi 

Cement, Gips, Ter 
Dektnry do dachów
poleca taniej Jak wszędzie

ALOJZY HUPNER
L W Ó W .

_ I

•m -rrm iri C Y G A R E T O W E , które prze- 
I I l i K I wyżsaaią pod względem klejenia 
1 U l  111 w szelne inne wyroby — poleca 

A. GAWŁOWSKI nlao M arjacki 1. 8.

:
i

i
x
i
i

W E  L W O W I E
C horąiczyzua 1. 22 

otrzym ał wpr< t od producentów 
z A m eryki południowej

św ieży tr a n s p o r t

NAJLEPSZEJ KAWY
1376 i sprzedaje takową 

p o  o o n łe  K u r to w n e j
we Lwowie;

1 kilo 1 złr. 70 ct. i l 80 franko J  
■ł na prow incji: J
*  4*/» kl. 8 złr. 70 ct. i 9 15 franko. 0 
J  Odbiorcom nad 50 kilo opust. 0

: „Nle mam woale -yon gatunków ka 
wy, które drudzy pod nazwą moje- 2 

2  go godła ogłaszają." i

• M M N I  • •  • • * • • • • • • • • • • • •

i

ł

Dobre trwa wiecznie!

Zarząd ogrodu w  W iązow nicy
p. Jarosław

ma. na sp rzed aż :
1) 1000 sz tu k  róż w azonkow ych n iens tann ie  kw itnących  z pierwszo

rzędnych  ogrodów zagranicznych gatunku „Remontant* i „Thea“ w najpię
kniejszych odcieniach. Prowadzone (ą z korzenia ; mogą być utrzymywane 
w domu lnb ogrodzie Sztnka od 40 —50 ct.

2i O rzechy w ysokopienne od 3 - 4 metrów wysokości, które rodziły 
już w szkółce przedni owoc. Sztuka od 1 złr. de 1'20.

Za opakowanie oblicza eię koszta własne. 7833

Dowodem tego jest znana na całym świecle 
Dr. med. A. Rixa oryginalna Pompadour pasta.

Je s t dowiedzioną rzeczą, że niektóre panie 
były w posiadania pewnych środków, które im 
pozór młodości i wszystkie zalety tejże, między 
nimi świeżość, piękność i gładkość skóry do 
najstarszego wieku konserwo" ały. Sławna ma- 
name Pompadour na dworze Ludwika XV. po
siadała taką receptę, k tó rr »j zabezpieczył- uo 
najpóźniejszego wieku najświeższą cerę i po
wierzchowność młodocianą. P sp i-ry , w których 
ta  recepta się znajdowała, dostały  się do pe
wnej fam ilii, której płeć jeszcze dzisiaj podzi
wiają. — Dr. Rixowi podczas jego praktyki Is- 
karskiej udało się owe papiery otrzymać, a na
stępstwem tegoż destała się wyżej wymieniona 
pasta  całemu św istu w udsiale.

Jedyny środek leczniciy i konserwatywny, 
przez który można usunąć piegi, plamy w ątro- 
biane, krosty, miejsce zaczerwienione itp. ze
szpecenia w najkrótszym czasie. Przytem nadaje 
cerze świeżość młodociani Wiele świadectw e 
jak  najlepszym skutku tej paety leżą do prze
glądu. Ażeby fałszerstw uniknąć, należy przy 
zaknpnie te j pasty Pompadour Dr. Rixa tylko 
zapieczętowane pakiety brać i na to zważać, 
aby były opatrzone podpisem ejnalazcy. Wiele 
podobnych środków z podobnymi lub tym i sa
mymi nazwiskami bywają bardzo częstoUrupcom 
po'ecane jako najniozawodniejsz i najlepsze, jednakże przy użytku spra
w u ją  rozgoryczenie. Praw dziw a PASTA POMPADOUR nikog> nie zawiodła 
w swem działaniu, a gdy kto ją raz użyje, będzie ją  z pewnością nadal uży
wać, przeto uprasza się starannie baczyć na podpis Dr. Rixa.

Od 60 la t jako znakomity i leczniczy

—S  ś r o d e K  p l ę h n  o  ś o l  s »
znany do osiągnięcia gładkiej cery do konserwacji i upiększenia skóry, do 
usunięcia piegów, plam w ą'robianyeh , krostów, czerwoności noea, pęcherzy- 
lió*', krostów z ospy, z rąk usuwa czerwoność, gładzi broda , i i ,  w przec.*gu 
krótkiego czasu , skóra staje się gładką jak aksam it, i dostaie kolory, jakie 
tylko w młodości dają się widzieć. Dr. Rixa Pompadour PASTA wedle zdań 
najpoważniejszych osobiBtośsi lekarskich i profesorów je s t najznakomitsza. 
Ta pasta  w narzeczu lndowem pastą cudowną zwana, nis jest żadnem bieli- 
dłem leoz tylko środkiem leczniczym 1 jest przez wielu lekarzy ordynowaną. 
Pisma dziękczynne nie będą ogłaszane Rozsyła się za gotówkę lnb za po 
braniem  pocztowem. Cena oryginalnej cegiełki wraz 2 przepisem u ży ca  zł. 1-50. 
D r. Rixa Pompadour W a to w e  mydło 30 ct, Dr. Rixa Pompadour mleko 

zam iast pudru używa-e 1 zł. 50 ct.

m r  W ilh e lm in a  R ix ,  wdowa pu doktorze -^ 8 ?
Wien, Stadt. Adlerpasse 12, w własnym domu.

Miejsca sprzedaży w G alicji są : w Przem yślu  u p. Aleksandra Mań
kowskiego apt.; w Stanisławowie  u p. Beil a p t ; w Brodach u p. W. Lan- 
desberga apt. 943

AKADEMII DLA HANDLE i PRZEMYSŁU I  &RACU
Kurs zaczyna się 15. września rb i jest 26. od otwarcia zakładu, 

Jubilensz 25-letniego istnienia d 3. listopad; br
3 kursa i rok przygotowawczy d la  ‘ych, którzy ido akadam ii przyjęci być

jeszcze nie mogą
Ukończeni akadem icy mają prawo do jednorocr.iej służby wojskowej,’ jeżeli 
przed w stąpieniem  niższe gim nazjom  lub niższą szkolę realną ukończyli 
z aobrymi postępam i Dla tych, k tórym  brak tych w arn ików , osobny bez- 

p ła ti „ kurę przygatowawczy do erzam im  wojskowego- 
Wiadomości co do przyjęcia i warunków, tudzież dokładne p ro sp .k ty  udziela 

D yrekcja Akademii dla handlu i przem ysłu w Graco

a . E .  v . S c h m i d ,  Dyrektor. 173-f

W  w yższym  Zakładzie
naukowo- rychowawczym

M A R J I  Z A G Ó R S K I E J
ul. Czarnieckiego 1. 12.

rozpoczyna się rok szkolny dnia 4. września.
Program nauki w ośmiu klasach zastosowany jest ściśle 

do statutu żeńskich szkół wydziałowych.
Zwraca się szczególni; uwagę na naukę języków .

Nadto istnieć będzie d rew ią ta  klasa nauki dopełniającej.
Wpisy, tak stałych pensjonarek, jak dochodzą

cych uczenie rozpoczynają s:e 28. sierpn-i od godz. 11 
rano do 5. popołudniu. 1827

X PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH

OLGI KOLBUSZEWSKIEJ
przy ulicy Skarhkowskiej I. 18 we Lwowie

przyjmuje wszelkie w zakres krawiecczyzny wehodzące zamówieni* 
po jak najprzystępniejszych cenach oraz nauka kroju francuskiego.

:x *
x
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Skład ceso króL uprzyw. Fabryk:

Ed. Oberleithnera Synów
■ w e  L w o w i e ,  p l a c  2 v £ a r j a c Ł d .  S  ,  kamienica ksijcia Ponióskiego

s p r z e d a j e
pod gwarancją z materiału fabryki Benedykta Schrolla Syna

KOSZULE MĘSKIE salonowe
(z  ochronną m arką) sztuka złr. 2, 2*50, 3, 3*25.

KOŁNIERZE tuzin zł. 2-60, MANKIETY tuzin zł. 4-8(1, KALE
SONY od złr. 1-10, 1-40, 1-80 do 2-25 i t. p. 

Pończochy, Skarpetki, Barchany, Piki, Dymki, Prześcieradła, Płaszcze
i Ręczniki do kąpieli etc.

C e n n ik i  f a b r y c z n e  n a  ż ą d a n i e  f r a n c o . I

J t \  IH M TO W IC Z
poleca

wyśmienite MYDŁA do mycia twarzy, rąk i kąpieli,
Mydło doi goleni* brody 25 ct.
Mydło mogdałowe, 10, 20 i 25 ct.
Mydło kakosowo, białe do rąk 10 i 20 et
Mydło p Imowo, żółto 6, 12, 18 i 20 et.
Mydło grysikowe, w yśmienite do twarzy i 

rąk  40 ct.
Mydło źóttkowo, wydelikaca, wygHdza i 

znakomicie oezyizcza sk irę  30 ct.
Mydło ziołowi, otrzym ujące się przez zgę- 

szezenie soku roślin arim atyczno-żyw i- 
cznyeh, znakomite 25 ct.

Mydło piżmowe, posiada bardze przyjemny 
piżmowy zapach 30 jt.

Mydło paozulowe, przyjemnej woni i jeet 
bardeo poszukiwana 30 et.

Mydło różane, najprzedniejsze 40 i 80 et.
Mydło oliwne dla dziaoi 36 et.
Mydło z Igieł eoenownyoh, przyjemna w 

użyeiu, skutecznie ochrania (kórę od 
liezajów i wyrzutów 30 ot.

Mydłe balsamiczne, eczyezezs skórę, nad 
je białość i delikatność 40 et.

Mydło fijołkowe, przyjemnej woni 35 et.
Mydło kosmetyczna, ueuwa piegi, opalenia 

słoneozne, tw arzy przywraca świeżość 
i białość 60 et.

Mydło hygleniozne przetłusz »«ne, nsdzwy- 
czaj delikatne i specjalnie zastosowne 
do tw arzy 50 ot.

Mydło ryżowe, nżywa się do wydelikace
nia i wybielenia skóry na twarzy i rę 
kach 60 ot.

Mydło glicerynowe, białe, łatwo pieniące 
wybornie oczyszcza tkórę i chroni od 
pryszczenia się 30 ct.

Naoyć mokną we Lwowie

Mydło glicerynowe przeźroczyste, zawiera 
35*|» czystej gliceryny, znakomicie wpły
wa na naikórek 20, 30 i 40 ct.

Mydło glicerynowe p ły n n ., we flaszeczkaeh, 
♦czyszczą skórę ed prye/.czy, liszajów, 
trądzików, flaszka 40 et.

Mydło piaskowe, de mycia rąk, 1& i 25 ct. 
Mydło pumsksewe, de mycia kołnierzyków 

i mankietów gutaperehewych 10 ct 
Mydłe tymulewe znskem icie oezyszcza skó

rę od wszelkich wyrzutów 50 ct.
Mydło karbolowe, bnrdze korzystnie myć 

ręce, twarz, a nawet oałe ciał* w czacie 
epidem ji, eelem schronienia eię od za
każenia 20 et.

Mydło siarkowe, z wielkiem powedzeniem 
używa eię de zniizczenia pryszczów i 
wszelkiego redzaju wyrzutów na skó
rze 25 et.

Mydło bonzeosowe, bard ie  korzystnie używa 
eię de usuLięeia wyriutów  i plam 
(kórnyeh 25 et!

Mydło kamforowe, uśm erza świędzenie i 
pieczenie skóry, ueuwa wyrznty i czer
woność z twarzy i rąk 23 ct.

Mydłe miodowe, do w ydelikatnienia rąk.
kawałek 10 ct.

Mydło mieszczańskie, znakomite 10 ct. 
Mydło smołowe, zawiera 40•/« ozyetej smo

ły (dziegeiu) usuwa pryszcze, liszaje, 
wszelkie wysypki skórne, pecenio nóg i 
łupież na głowie 30 ct. 

Mydłe-smołowo-glicerynewe mię_czy i o- 
czyszcza ekórę od liszajów, trądzików i 
t. p., kawałek 30 et.

w sklepach własnych, ul. Kopernika l. 3,
Hotel Europejski i  ul. Halicka róg Wałowej. W  Krakowie Sukienni 
ce l. 20. W  Gzerniowcach Rynek l. 2, oraz we wszystkich pierwszo  

1377 rządnych sklepach i aptekach.
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Wielki wybór pierścionków saręczyiow yok

J. DĄBROWSKI
przedtem

we Lwowie ulica Halicka
dawniej W. P e n te ra .

Od wielu la t zaszczytnie znany jedyny w Galicji

Magazyn zegarmistrzowsko - jubilerski
połączony z dw om a p racow niam i 

kupuje BRYLANTY, PERŁY, ZŁOTO, SREBRO etc. również p rzy j
muje s ta r t  kosztowności w zamian na nowe.

Jedyny skład na całą Galicję maszyn grających

jooN
CDnr
C0-

Nakład w odoleczn iczy^*
Dr. CHRAM IEC

na wrzesień,, październik 
1 zimowe miesiące 

c e n y  z n iż o n e .

Wydawnictwo Kalendarza powszechnego
Haliczanin i Noworocznik „5 zczutka“

ma zaszczyt zawiadomić, żo w ciągu bieżącego nresiąoa rozpoczyna druk Kalendarza na rok 1889.

! ! M ł a d  10 .0 0 0  egzemplarzy!!
C e n a  © g r ło s z e s ń L :

Za całą stronnicę . . . . zł. 1708

M pół stronnicy . . . .  „ 1 *
1) ćwierć ,, 7

ósmą część . . 41• ■ • i)

Zamówienia przyjmuje Administracja drukarni Pillera i Spółki we Lwowie, ul. Łyczakowska 3.


